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Najgroźniejszy front walki z kryzysem
Mówi się ciągle o spadku spożycia  

wśród najszerszych mas, jako o zjawi­
sku towarzyszącem kryzysowi. Mówi 
s >ę o konieczności walki z tem zjawi­
skiem, wskazując słusznie, że podnie­
sienie zdolności nabywczej ludności 
jest pierwszym warunkiem naprawy o- 
gólnej sytuacji. Ale jednocześnie mało 
zdajemy sobie sprawę, jak to zjawisko  
prawie katastrofalnego spadku sp oży­
cia wygląda w rzeczywistości.

A jednak, żeby z niem walczyć, do 
czego powołane jest całe społeczeń­
stwo, trzeba je poznać przedewszyst- 
kiem ze strony efektu, jakim się kła­
dzie na całokształcie życia gospodar­
czego, oraz uświadomić sobie, jaka 
grupa ludności najbardziej temu zjawi­
sku podlega. Innemi słowy, kto najbar­
dziej zacisnał pasa.

Wówczas dopiero zdamy sobie spra­
wę na jaki front, winna być przede- 
wszystkiem zwrócona uwaga i gdzie 
skierować wysiłki w walce z kryzysem  
i jego skutkami.

Front ten jest rozległy, bo obejmuje  
przeszło 70 proc. ludności Rzeczypospo  
litej. Frontem tym jest wieś.

A jak on wygląda?
Odpowiedzmy odrazu, że jest on 

ponury i niepokojący. Już bowiem w 
drugim roku kryzysu, wieś wydała na 
zakup artykułów pierwszej potrzeby o 
996 miljonów złotych mniej, niż w ro­
ku normalnym 1926—27.

Obecnie różnica ta przekracza mil­
iard złotych.

Cóż to oznacza?
Oznacza to, że w ieś przestała b u ­

dować i odnawiać martwy inwentarz 
ograniczyła do minimum zakup naw o­
zów sztucznych i artykułów m onopolo­
wych, przekreśliła w bardzo dużym  
stopniu wydatki na odzież i artykuły 
gospodarstwa dom owego, wyrzekła się 
wreszcie zaspakajania potrzeb kultural­
nych, ograniczając jednocześnie znaoz- 
nie wydatki na świadczenia ^społeczne
i kształcenie dzieci. . . . . .

W ten sposób wies obniżyła w s po.
sób wprost zastraszający nie tylko po. 
zTom swego materjalnego, a |e j
Poziom aspiracyi życiowych.
“ “ W ten s p o s ó b  u c z y ł a  miljardowym
deficytem w prze m ys ł ,  rzemiosło han­
del ba! nawet w wolne zawo y.
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wydatkowania, już w drugim roku kry­
zysu spadła do 57 proc.; w dziale wy­
datków na życie do 56 proc.; w dziale  
odzieży do 55 proc.; w dziale obuwia  
do 58 proc.; w . dziale wydatków na 
świadczenia społeczne, potrzeby kultu­
ralne. zdrowia i t. p. do 48 proc.

Ogólnie biorąc, wydatki gotów kow e  
włościan, które w roku 1926-27 w y­
niosły 1 miljard 950 miljonów złotych, 
w drugim roku kryzysu zmniejszyły się  
do 996 miljonów złotych Obecnie sy ­
tuacja pod tym względem jeszcze się  
pogorszyła.

Frontem do wsi!

Przyjrzawszy się temu obrazowi, prze 
tłumaczywszy sobie na język pełnej 
rzeczywistości cyfry na tym obrazie 
widniejące, zrozumiemy, jak koniecz­
ne, jak nieodzowne i palące stało się 
hasło frontem do wsi.

Hasło to nietylko coraz głośniej roz­
lega się, ale rząd prof. Kozłowskiego 
przystąpił już do jego realizacji. Jak re 
elizacja ta ma wyglądać, jakie pod tym 
wzlędem są plany i zamierzenia rządu 
dowiemy się z przemówienia premjera 
Kozłowskiego, jakie ma wygłosić 1-go 
sierpnia na posiedzeniu klubu parla­
mentarnego B.B.W.R.

Wielki zjazd delegatów
Zw. Rezerwistów w stolicy.

WARSZAWA. Wczoraj do stolicy 
zjechała z całego kraju wielotysięczna 
armja obcych, co do niedawna nosili 
jeszcze mundury, by uczestniczyć w 
walnym zjeździe rezerwistów.

Zjazd, który trwać będzie dwa dni, 
rozpoczął się wczoraj uroczystem nabo­
żeństwem w kościele garnizonowym

Pan Prezydent Rzeczypospolitej o so ­
biście odebrał raport dowódcy i doko­
nał przeglądu przybyłych cddziałów.

Tam odbyła się entuzjastyczna ma­
nifestacja na cześć wodze i twórcy nie 
podległości, Marszałka Piłsudskiego.

Uroczystość złożenia wieńca na gro­
bie Nieznanego Żołnierza poprzedziło

Po wyjściu ze świątyni rezerwiści oficjalne otwarcie Zjazdu, które odbyło
ustawili się w zwarte kolumny i mar­
szowym krokiem ruszyli ku Zamkowi, 
by złożyć hołd Głowie Państwa.

Z Zamku uczestnicy zjazdu w dal­
szym ciągu zgrupowani w kolumnie mar 
szowej, nad którą łomotały na wietrze 
liczne sztandary, przeciągnęli ulicami 
miasta i składając hołd pamięci min. 
Pierackiego u wylotu ulicy jego imienia, 
zgromadzili się znowu na dziedzińcu 
Belwederu.

się w sali rady miejskiej, a które zasz­
czycił swą obecnością Pan Prezydent 
Rzeczypos politej.

Po zakończeniu części oficjalnej 
podczas której wygłoszono szereg prze­
mówień powitalnych uczestnicy Zjazdu 
udali się na wspólny żołnierski obiad.

Po posiłku rozpoczęto właściwe o- 
brady, które trwają i dziś.

Najważniejsze momenty Zjazdu tran­
smitowane są przez radjo.

Sukcesy polskiej ekspedycji
w Góry Atlasu.

CASSABLANCA. Polska wyprawa 
alpinistyczna w góry Atlasu opuściła 
Cassablankę na statku „Djenne”. Wy­
prawa przebywała w górach we wschod­
nim nasypie Wysokiego Atlasu od 6 do 
24 lipca. Karawaną mułów udano się w 
niezwiedzone jeszcze okolice, które na 
mapach przedstawione są częściowo  
jako białe plamy. Wyprawa dotarła i
zbadała nieznane jeszcze miejsca. Ek 
spedycji towarzyszyła eskorta wojskowa, 
ponieważ posuwano się w terenach, 
gdzie niedawno wojska francuskie od­
niosły zwycięstwo nad szczepami tubyl- 
czerni

Wyprawa odniosła bardzo duże suk­

cesy turystyczne. Dokonano wejścia na 
25 szczytów w grupach górskich Ghat- 
Ait-Altik oraz Ngoun. Zdobyto dwukro­
tnie najwyższy szczyt tych gór Djebel 
Ausscd (4070 m.).

Uczestnicy wyprawy zrobili szkice  
topograficzne zwiedzonych okolic, od­
kryli dwa nieznane szczyty wznoszące 
się ponad 4000 m.

Pięciu członków wyprawy wyjechało 
wczoraj statkiem „Djenne* do kraju. 
Dr. Dorawski oraz trzej inni członko­
wie wyprawy udają się w góry grupv 
Aou Lime i wracają do kraju koło 8 
sierpnia.

Austria złożyła ostatni hołd
kanclerzowi Dollfussowi.

WIEDEŃ. Uroczystości pogrzebowe 
rozpoczęły się o godz. 14.30 w wielkiej 
hali ratuszowej, gdzie zwłoki kanclerza 
wystawione były na widok publiczny. 
Po egzekwiach zabrał głos prezydent 
Miklas, który sławił kanclerza Dolifussa 
jako człowieka i polityka.

Książę Starhemberg oświadczył sko- 
lei nad trumną Dellfussa, że będzie 
kontynuował dzieło zmarłego kanclerza.

Następnie ruszył kondukt żałobn 
przez KirgsfrasSe i wybrzeże kanału 
Dunaja aż do katedry św. Szczepana. 
Za trumną, umieszczoną na lawecie, 
posuwało się 13 wozów z wieńcami. 
Wdowa po kanclerzu Dollfussie szła za 
trumną wspierana przez ministra S t o c ­
kingera i ks. Starhemberga.

Ulice, któremi posuwał się olbrzymi 
pochód, były przepełnione publicznością

Po wicekanclerzu przemawiali burmistrz latarnie pokryte były kirem 
Wiednia Schmitz i naczelnik dolnej Trumnę ze zwłokami kanclerza znie- 
Austrji Reither. siono do katedry św. Szczepana, gdzie

kardynał Innitzer w asyście licznego du 
chowieństwa odprawił mszę żałobną, a 
następnie wygłosił kazanie, sławiąc za­
sługi zamordowanego kanclerza.

O godz. 17 30 uformował się kon­
dukt i ruszył przez Kaertnerstrasse i 
Mariahilferstrasse, aż do cmentarza w 
Hietzing. Nad grobem przemawiał mini­
ster oświaty dr Schuschnigg oraz kie­
rownik Frontu Ojczyźnianego.

Uroczystości pogrzebowe zakończyły 
się o godz. 19.30.

Zam achow ców  w yszko lono  
w obozach „Legionu 

austr iackiego".
WIEDEŃ. Historja zamachu hitlerow 

sk iego  w Austrjl wykazuje, że część  
zamachowców otrzymała wyszkolenie  
wojskowe w obozach „Legjonu austrja 
ck iego” w Bawarji.

Urzędowa „Wiener Zeitung” d ono­
si równocześnie, że Habicht i Frauen- 
feld we środę, t. zn. w dniu zamachu  
na kanclerza Dolifussa już o godz. 9 
rano przygotowani byli do wyjazdu do 
Wiednia, celem  zajęcia się utworzeniem  
rządu hitlerowskiego. Na ich wyjazd 
stał oddany im do dyspozycji specjal­
ny samolot.

1500 uc iek in ie rów  austr iackich 
in te rnowanych  w Jugosławii .

BJAŁOGRÓD. W ciągu ubiegłych 
frzech dni przekroczyła granicę jugo­
słowiańską znaczna ilość powstańców 
austrjackich. Uciekinierzy przechodzą 
przez granicę przeważnie w pobliżu 
miejscowości Drevograd i Radgony, w o­
bec czego w okolicach tych wzmocnio­
ne zostały oddziały straży granicznej.

Część uciekinierów przeprawiła się 
przez Drawę. Straż graniczna rozbraja 
uciekinierów i kieruje ich do wnętrza 
kraju, gdzie internowani będą w spe­
cjalnych obozach.

Ogółem przedostało się do Jugo- 
sławjl około 1500 uciekinierów, którym 
odebrano 200 karabinów, dwa karabiny 
maszynowe i kilkaset rewolwerów.

Jak słychać, sprawą uciekinierów au 
strjackich ma zająć się Liga Narodów.

Krw awe t łum ien ie  p o w s tan ia  
narodowo-socja l ls tycznego .
WIEDEŃ. —  Rewolucja narodowo- 

socjalistyczna w Styrji i Karyntji zosta­
ła złamana. Wojska rządowe opanowa­
ły całkowicie sytuację. Straty poniesio­
ne przez oddziały walczące po stronie 
rządu od 25 do 28 bm. wynoszą 78 za 
bitych i 165 rannych. Według infor­
macji ze źródeł prywatnych, straty od­
działów narodow.o-socjalistycznych pod 
czas walk z oddziałami rządowemi wy 
noszą przeszło 200 zabitych, wielu ran­
nych oraz jeńców. W Tyrolu ludność 
chłopska i Heimhera zaatakowały od­
działy narodowosocjalistyczne.

Bitwa ar ty le ry jska  o zbór 
w Loeben.

WIEDEŃ. ■— „Reichspost” podaje 
opis zajść w Loeben. Akcja narodo­
wych socjalistów rozpoczęła się 25 b. 
m. popołudniu przez urządzenie gene  
ralnego apelu. Wkrótce zaczęły wkra­
czać uzbrojone patrole narodowych so 
cjalistów, które atakowały brutalnie 
wszystkich funkcjonarjuszy państwo­
wych.

Następnego dnia o godz. 9 rano na 
deszły posiłki wojskowe.

Gdy wojsko wkroczyło do Loeben
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padły strzały z poszczególnych domów 
a także z wieży zboru ewangielickiego. 
Wojsko i żandarmerja przypuściły a r ­
tyleryjski ogień na wieżą kościoła e- 
wangielickiego i zmusiły strzelających 
do ucieczki.

Na dworzec w Loeben nie mógł za 
jechać żaden pociąg, ponieważ naro- 
dowi-socjaliści wysadzili w pobliżu Lo­
eben most w powietrze.

Ostrzeliwali oni z  drzew i ukrytych 
rowów żołnierzy, skutkiem czego ar- 
mja poniosła pewne straty, które obli­
czają na 35 rannych.

Obecnie w Loeben panuje spokój.

Anglja, Francja i Włochy 
wobec wydarzeń w Austrji.
PARYŻ. Między Paryżem, Londy­

nem i Rzymem toczą się rokowania w 
sprawie wypadków w Austrji. Narazie 
jednak nie można przewidzieć czy i w 
jakiej formie nastąpi demarche mo- 
carrstw, zmierzająca do zagwarantowa­
nia niepodległości Austrji.

B. minister spraw zagranicznych Paul 
Boncour ogłasza w „L‘Oeuvre" artykuł, 
domagający się zwołania Rady Ligi Na­
rodów, ponieważ ewentualne uzgodnie­
nie stanowisk Włoch, Francji i Anglji 
w sprawie austrjackiej jest niewystar­
czające.

Poza temi mocarstwami są także in­
ne państwa, w których interesie leży 
utrzymanie niepodległej republiki au­
strjackiej.

Handlarz drzewa i b. kapral 
dowodził zamachem 

wiedeńskim.
WIEDEŃ. Śledztwo wykazało, że 

komendant grupy zamachowców, która 
obsadziła urząd kanclerski Paweł Hudl, 
który był ubrany w mundur majora, ma­
jąc na piersi wielką ilość odznaczeń, 
jest w rzeczywistości handlarzem drze­
wa w dzielnicy Hitzing i był poprzednio 
kapralem wojsk austrjackich, skąd za 
propagandę hitlerowską został wyda­
lony.

Przygotowania do najazdu na urząd 
kanclerski prowadzone były ze strony 
zamachowców z wielką ostrożnością. 
Samochody ciężarowe, na których za­
machowcy wjechali do urzędu kancler­
skiego, wypożyczone zostały u rozmai­
tych firm, które jednakże o zamiarach 
zamachowców nie były wcale poinfor­
mowane.

Powrót Habsburgów.
PARYŻ. Sprawa powrotu Habsbur­

gów do Austrji jest przedmiotem akty 
wnych rokowań międzynarodowych, któ­
re już w najbliższej przyszłości mogą 
doprowadzić do powołania na tron au- 
strjacki arcyksięcia Ottona lub też po­
wierzenia urzędu kanclerskiego arcyksię- 
ciowi Eugenjuszowi Habsburgowi.

Szereg państw z Francją na czele 
skłania się obecnie, wobec ostatnich 
wypadków, ku projektowi powrotu Hab­
sburgów.

„Legfon austrjacki" był 
skonsygnowany na granicy?

WIEDEŃ. „Reichspost”, organ u- 
trzymujący z rządem najściślejsze s to ­
sunki, stwierdza w omawianiu rewolty 
hitlerowskiej, że w dniach ostatnich 
tuż przed 25 lipca byli członkowie Leg- 
jonu austrjackiego skonsygnowani na 
granicy austrjackiej. Po zamordowaniu 
Dollfussa rozpowszechniano w Niem ­
czech pogłoskę, jakoby Legjon austrac- 
ki znajdował się w drodze na Wiedeń.

Papen wstrzymał wyjazd 
do Wiednia.

RZYM. Papen miał wczoraj rano 
odjechać z  Berlina do Wiednia w cha 
rakterze specjalnego delegata na p o ­
grzeb Dollfussa. Plan ten został zan ie­
chany  podobno naskutek wskazówki 
włoskiej, że podróż byłaby niewskaza­
na ze względu na przyszłą misję von 
Papena w Wiedniu i fakt, że prośba 
o agreem ent została wysłana do W ied­
nia dopiero onegdaj wieczorem.

Papen przyjedzie do Wiednia we 
środę lub czwartek.

Mianowanie nowego kanclerza Au­
strji nastąpi prawdopodobnie w dniu 
dzisiejszym.

We środę rozpocznie się proces 144 
zamachowców, którzy dokonali napadu 
na pałac kanclerski.
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Pomoc dla powodzian.
WARSZAWA. Na teren dotknięty 

klęską powodzi wysłane zostały przez 
rząd nowe transporty mąki w ogólnej 
ilości 315 tonn.

Z tego przeznaczono dla Tarnowa i 
Dąbrowy 105 tonn. Mielca 45, Tarno­
brzega 15, Rzeszowa 10, Łańcuta 15, 
Przeworska 10, Dobromila 15, Jarosła­
wia 10, Turka 15, Sandomierza 30, Sto­
pnicy 15, Iłży 15, Pińczowa 15 tonn 
mąki.

Specjalne kredyty na odbudową 
zniszczonych terenów.

WARSZAWA. Dziś odbywa się po­
siedzenie Rady Ministrów, na którem 
m. in. rozważana jest sprawa wyasygno 
wania specjalnych kredytów na odbudo 
wę zniszczonych przez powódź dróg ko 
munikacyjnych, mostów i objektów ko 
lejowych, oraz na akcję doraźnej po 
mocy dla powodzian.

Odbudowa torów i dróg 
w woj. krakowskiem.

WARSZAWA. Odbudowa w szyst­
kich zniszczonych linij kolejowych i 
dróg szosowych na terenie  woj. kra­
kowskiego posuwa się szybko naprzód.

W tej chwili istnieją jedynie dwie 
przerwy w komunikacji kolejowej: 1) 
na szlaku Chabówka — N. Sącz, a 
mianowicie pod stacją Pisarzowa do 
N. Sącza podróżni przesiadają się na 
stacji Limanowa z pociągu do autobu 
sów, które przewożą ich do N. Sącza 
i odwrotnie. Przywrócenie komunikacji 
bezpośredniej spodziewane jest 30 bm , 
2) na szlaku Kraków — Tarnów przy 
moście na Dunajcu. Otwarcie ruchu 
bezpośredniego spodziewane jest m ię­
dzy 8 a 10 sierpnia. Obecnie pasażero 
wie, o ile nie chcą korzystać z ko m u ­
nikacji okrężnej przez Skarżysko—San 
domierz, zmuszeni są przechodzić to ­
rem kolejowym, obchodząc wyrwę i 
błoto, co powoduje uciążliwy marsz na 
przestrzeni około 1,5 kim, Przeprawa 
przez wodę odbywa się na pontonach. 
Ponadto istnieje jeszcze przerwa w ko 
munikacji na kolejce lokalnej Tarnów — 
Szczawnica.

Fale Wisły zagnały szczątki 
zatopionych chat do morza.

WIELKA WIEŚ — HALLEROWO. 
Rybacy helscy zauważyli na morzu w 
odległości kilku mil od półwyspu szczą 
tki porozbijanych belek, wyrwanych z 
węgła chaty, s terty  płynących desek, 
pokrycia słom iane strzech oraz poroz­
bijane sprzęty użytku domowego, jak 
również powyrywane z korzeniami pnie 
drzew, które Wisła uniosła i wyrzuciła 
do wód zatoki.

Ponieważ na wybrzeżu dmie wiatr 
południowo-zachodni, te  pierwsze szczą 
tki dobytku powodzian spychane są 
wgłąb otwartego Bałtyku. W zatoce 
Puckiej również zauważone zostały 
szczątki porozbijanych domostw.

W każdym razie, ponure te ślady 
tragedji powodzian, jakie zawędrowały 
na brzeg polski, najwymowniej świad­
czą o rozmiarach klęski i dokonanem  
spustoszeniu w głębi kraju, nawiedzo­
nego powodzią.

WARSZAWA. Poziom wody w Wi­
śle w dalszym ciągu opada. Groźba 
powodzi całkowicie minęła, wobec cze 
go pogotowie przeciwpowodziowe zosta 
ło skasowane.

Nowe linje kolejowe.
WARSZAWA. Z końcem września 

r.b. odbędzie się w Cieszynie uroczy­
ste otwarcie i poświęcenie nowej linji 
kolejowej Cieszyn — Zebrzydowice na 
przestrzeni 16 km.

Budowa tej linji trwała trzy lata i 
będzie ukończona niebawem. Nowa 
linja skróci podróż z Cieszyna do Ka­
towic o jedną godzinę.

W przyszłym roku odbędzie się u ­

ruchomienie i otwarcie dwu dalszych 
linij kolejowych na Śląsku po 14 km. 
długości. Moszczenica — Zebrzydowi­
ce i Rybnik — Żory.

Pozatem w najbliższej przyszłości 
najbardziej aktualną na terenie Śląska 
będzie będzie budowa linji kolejowej na 
przestrzeni Wisła — Głębce — Istebna 
— Żwardoń.

Będzie to jedna z najpiękniejszych 
linij kolejowych górskich w Polsce

Eskadra polska opuściła 
Leningrad.

MOSKWA. Eskadra polska opuściła 
wczoraj Leningrad, eskortowana do Kron 
sztatu przez torpedowce sowieckie „Ka­
rol Marks” i „Jakób Swiedrow”.

Przed odjazdem admirał Unrug zło­
żył pożegnalną wizytę dowódcy sowiec­
kiej floty bałtyckiej Gallerowi, wyraża­
jąc podziękowanie za gościnne przyję­
cie. Przed podniesieniem kotwicy za­
stępca dowódcy floty bałtyckiej Orłów 
przybył na „Burzę* z życzeniami szczę­
śliwej podróży. Admirał Unrug wyra­
ził nadzieję na rychłą rewizytę mary­
narki sowieckiej w Gdyni.

Wszechpolska Olimpiada.
WARSZAWA. Dnia 1 sierpnia r. b., 

na Stadjonie Wojska Polskiego w War­
szawie odbędzie się podniosła uroczy­
stość otwarcia Pierwszych Igrzysk Spor 
towych Polaków z Zagranicy, naj­
większej bodaj z manifestacyj sporto­
wych, organizowanych dotychczas w Pol­
sce, posiadającej pozatem wielkie zna­
czenie dla podtrzymania polskości wśród 
młodzieży emigracyjnej i dla zacieśnie­
nia więzów, łączących społeczeństwo e* 
migracyjne z Ojczyzną.

Uroczystego otwarcia Igrzysk, będą­
cych prawdziwą Olimpjadą wszechpol­
ską, dokona P. Prezydent Rrzozypospo- 
litej

Dziś przybyła do Warszawy ekspe­
dycja polskich sportowców z Rumunji. 
W skład ekspedycji wchodzi 38 osób.

Polska Danja 4:3
W ostatnim dniu spotkania teniso­

wego, między Polską, a Danją rozegra­
no 2 gry pojedyńcze panów, oraz grę 
mieszaną.

W 1 grze młody Duńczyk Jacobsen  
pokonał b. słabo grającego Wittmana 
6:1, 4:6, 2:6, 9:7, 6:3.

W grze mieszanej para Krahwinkel 
Plugmann pokonała parę Jędrzejow­
s k a —Hebda 6:4, 6:3.

W ostatniej grze Tarłowski pokonał 
Urlicha 7:5, 7:5, 6:2.

Ostateczny wynik spotkania 4:3 dla 
Polski.

11.000 rodaków z ojczyzny 
przybywa do kraju.

WARSZAWA. Odbyła się tu konfe­
rencja Rady Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy, poświęcona ostatecznemu u- 
staleniu wszystkich szczegółów, związa 
nych z orgaaizacją 2-go zjazdu Polaków 
z Zagranicy. Liczba zapowiedzianych 
uczestników wycieczki Polonji zagrani­
cznej, przybywających do Polski z oka 
zji zjazdu, przekroczy 11 tysięcy osób, 
zarówno społeczeństwa starszego jak i 
młodzieży.

Delegaci polonji zagranicznej złożą 
hołd Panu Prezydentowi R. P. na Zam 
ku oraz Panu Marszałkowi Piłsudskie 
mu w Belwederze.

Kłopoty Litwy z Kłajpedą.
KOWNO. Zwołany przez nowego dy 

rektora sejmik kłajpedzki został zerwa 
ny przez niemieckich posłów. Wobec 
pozbawienia m anda tu  8 posłów, resz­
ta niemieckich deputowanych nie przy 
była na posiedzenie.

Na sali zjawiło się tylko 14 posłów 
prorządowych. Quorum natom iast wy 
m aga obecności 20 posłów.

Start do stratosfery 
olbrzyma amerykańskiego.
RAPID CITY (stan Południowa Da­

kota). W sobotę o godz. 5 min. 50 
nastąpił start olbrzymiego balonu stra­
tosferycznego, który ma osiągnąć wyso­
kość 24 kim.

WASZYNGTON. Balon stratosferycz 
ny osiągnął wysokość 18 290 mtr. Naj­
wyższy punkt stratosfery balon osiągnął 
po 10 godzinach i 15 minutach Powło­
ka balonu nie wytrzymała jednak ci­
śnienia gazów i pękła, wskutek czego 
balon rozpoczął szybko opadać. Na wy­
sokości 1,500 mtr. nad ziemią lotnicy 
skoczyli ze spadochronami i wylądowali 
bez wypadku.

8 wyroków śmierci 
wykonano w Moskwie.

MOSKWA. Wyrok śmierci na 8-miu 
oskarżonych w procesie o szpiegostwo 
i dywersję na kolejach został wyko­
nany.

Interwencja ambasady japońskiej w 
sprawie głównego oskarżonego, Koreań­
czyka, Kim-Zajenda została odrzucona, 
ponieważ przyjął on obywatelstwo so­
wieckie.

W kilku wierszach.
— Do Warszawy przyleciała z wi­

zytą sowiecka eskadra lotnicza, skła­
dająca się z trzech wielkich samolo­
tów czteromotorowych.

— Eskadra polskich łodzi podw od­
nych/złożona z jednostek „Żbik", „Ryś*, 
„Wilk” oraz statku „Wilja” opuściła 
Am sterdam, kierując się do Kopen­
hagi.

— Wedle pogłosek, wojewoda po­
znański Roger Raczyński ma być za­
mianowany podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Rolnictwa i Reform Rol­
nych.

— Związek Banków w Polsce opra 
cował ciekawe zestawienia, z których 
wynika, że właściciele wkładów dola­
rowych stracili na skutek dewaluacji 
20 miljonów złotych.

— Wbrew doniesieniom dr. Rinte- 
len, poseł austrjacki w Rzymie, który 
po aresztowaniu postrzelił się ciężko z 
rewolweru, żyje jeszcze, choć stan je ­
go jest bardzo ciężki.

— Na dziedzińcu więzienia karno 
śledczego we Lwowie stracony, został 
skazany na śmierć przez sąd przysię­
głych, 26 letni Stefan Korpan, rolnik, 
członek O. G. N., za skrytobójcze m or­
derstwo, dokonane na osobie, kom en­
danta posterunku w Wybranówce, st. 
przodownika Wróbla.

— Szwajcarski sztab generalny p la ­
nuje silne wzmocnienie szwajcarskiej 
granicy wschodniej. Równocześnie czy­
nione są obecnie wszystkie możliwe 
zabiegi celem przeprowadzenia mobi- 
zacji milicji szwajcarskiej w chwili s to ­
sownej.

— Pociąg pośpieszny Paryż — Ma­
dryt zderzył się na przejeźdeie kolejo­
wym z autobusem . Autobus uległ cał­
kowitemu rozbiciu, 6 pasażerów zosta 
ło na miejscu zabitych, a 2 odniosło 
ciężkie rany.

— Je d n a  z polskich organizacyj go 
spodarczych stwierdziła, że chmiel po­
chodzenia polskiego, zakupiony przez 
importerów niemieckich, jest wysyłany 
do Stanów Zjednoczonych w opako­
waniu niemieckiem.

— W ciągu dnia dzisiejszego utw o­
rzony zostanie nowy rząd w Austrji. 
Jako  kandydatów na kanclerza w ym ie­
niani są: obecny wicekanclerz, hr. Sta- 
hrenberg  i dr. Suschrinsky.

Dr .  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
P O W R Ó C I Ł

o r d y n u je  w  c h o r o b a c h  sk ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w .  

P an ie  od godz.  12 do 1.
ul .  N.  P.  M a r ji 21, I p ię t r o ,  t e l .  18-94

i nad a je  na tura lny  
kolor b lond  włosów 
tylko

Esencja Rumiankowa
„ORION”

S p rz e d a ż  w sk ładach  ap tecznych  
i pe rfu tn e r jach .
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  31 l ipca.  Ignac ego ,  Lo lo l i
W s c h ó d  s łońca  o g. 4 , 9 Z a c h ó d o  g. 19 30.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p on ie d z i a łk u  na wtor ek :  S t a ­

ry Rynek ,  S i e d m i u  Kamienic .
W  n o c y  z wtorku na środę:  III Aleja,  

Narutowicza .
P am iątkow e 5 i 10-złotów ki w 

rocznicę Legjonów. w  najbliższym 
czasie ma się ukazać rozporządzenie o 
emisji nowych pamiątkowych monet  
srebrnych,  które będą wybite z okazji 
przypadającej w bieżącym roku 20 tej 
rocznicy wymarszu Kadrówki.

Nowe 5 i 10-złotówki przedstawiają 
*Ja jednej st ronie wizerunek Marszałka 
Józefa Piłsudskiego,  z drugiej zaś orła 
na tarczy strzeleckiej  z inicjałem „ S ”, 
otoczonego wieńcem promieni.
•i . ^ “^S tfcowe monety będą wybite w 
ilości kilkuset  tysięcy sztuk.

Pierwsze monety ukażą się w obiegu 
w pierwszych dniach sierpnia, tj. rocz­
nicę wymarszu Legjonów.

O obn iżen ie  op łat  od podań  
^ n o szo n y ch  w  sprawach skarb o­
wych. Organizacje kupieckie zwróciły 
si? do Izb Przemysłowo-Handlowych z 
prośbą o podjęcie s tarań o obniżenie 
opłat  od podań, wnoszonych w spra­
wach skarbowych.

Na uzasadnienie swej prośby organiza 
cje wskazują, iż opłata stemplowa od 
podań jest  nieelastyczna,  jako niezależ­
na zasadniczo od wysokości sumy ani 
też od okoliczności,  skłaniającej do zło­
żenia podania.

O przedłużenie w akacyj szk o l­
nych. Związek uzdrowisk polskich po­
nowił starania w Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego o 
przedłużenie tegorocznych feryj szkol­
nych do dnia 1 września.

Zdaniem Związku, dotychczasowe 
niepogody uniemożliwiły zarówno mło­
dzieży szkolnej jak i nauczycielstwu na­
leżyte wykorzystanie wakacyj i nabranie 
zasobów fizycznych do ca łorocznej 
pracy.

Decyzja w tej mierze oczekiwana 
|est  z wielkiem zainteresowaniem przez 
szerokie rzesze nauczycielstwa,  rodzi- 
cow i młodzieży szkolnej.

Tylko do i  w rześn ia  b. r. można 
zg ła sz a ć  pretensje  do niemieckich  
instytucyj ubezp ieczen iow ych  M i
msters two Opiek,  S p o łe czn e?*  
mina,  ze dniu  1 w rz eśn i ,  r. 'b . pu 
przewidziany w umowie  z 11 y
1931 r. “ „ te c n n y .  term in  Zg L “ , S Ca

1) w niemieckich ins tytucjach u- 
bezpieceniowych,  inwalidzkich qómi  
czych i pracowników umysłowych wnio 
sków o przywrócenie ważności  sk ładek 
wpłaconych do tych instytucyj,  Qraź

2) w niemieckich ins tytucjach u b e z ­
pieczeń od wypadków wniosków o 
przyznanie  renty z tytułu śmier telnych 
wypadków przy pracy w Niemczech.

Wnioski spóźnione  nie będą mogły  
być uwzględnione.  Bliższych informacyj  
w tych sprawach udziela ubezpieczal- 
nia społeczna w Poznaniu.

Ulgi przy w ym iarze podatku  
dochodow ego. Urzędy skarbowe o 
t rzymały doniosły okólnik Ministerstwa 
Skarbu w związku z rozpoczęciem wy- 
miaru  podatku dochodowego. Okólnik 
‘en zwraca uwagę, M ulgi przewidziane 
w art.  27 ust.  o państw, pod. doch.  dla 
płatników, których dochody nie przekra

H c\r\r\ *. „ ^ n i n l d i  m n  -

W czorajsze uroczystość
ku uczczeniu 20-lecia wymarszu l-szej Kadrowej z Krakowa.

1 > n l u r y ^ n
czają 7.200 złotych w stosunku ro cz ­
nym, a którzy m a ją na utrzymaniu wię­
cej, niż jednego członka rodziny, nalezy 
s tosować nawet gdy płatnik nie składa 
zeznania o dochodzie .

W podniosłym nast roju serc i dusz ucz 
ciła Częs tochowa 29-tą rocznicę wymar 
szu I-ej Kompanji  Kadrowej z Olean­
drów krakowskich,  która pod wodzą 
Komendanta  ruszyła ku granicom b. za 
boru rosyjskiego

Tegoroczny obchód odbył  się w 
skromnych,  zakreślonych przez koniecz­
ność ześrodkowania wszystkich sił na 
powodzian,  ramaęh.  Mimo to uroczy­
stość miała przebieg imponujący.

W przeddzień obchodu,  w sobotę 
wieczorem na placu gen. Br. P ierackie 
go ustawiły się oddziały Federacj i  Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny ze 
Związkiem Legjonistów na czele,  oraz 
drużyny marszowe,  które wzięły udział  
we wczorajszych zawodach Dowodził  
ca łością kpt. w st  spocz. J. Wójcik. 
Raport odebra ł  dowódca piechoty dywi­
zyjnej pułk. dypl Myszkowski w asyś­
cie prezydenta miasta p. Mackiewicza,  
wicestarosty p. Bielawki i prezesa Fede 
racji oraz Związku Legjonistów dyr. 
Kobyłeckiego.

Po referacie  pułk. Myszkowski wy­
głosił  przez megafony dłuższe prz em ó­
wienie o znaczeniu czynu Legjonowego 
i zadaniach b. legjonistów w nowem 
życiu Nowej Polski.  Przemówienie swe 
zakończył płk. Myszkowski okrzykiem 
na cześć Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
podchwyconym entuzjas tycznie przez 
zebrane  na placu oddziały i l iczne rze­
sze publiczności.  W tym momencie  or­
kiestra odegrała Pierwszą Brygadę.

Następnie  odbyła się defilada oddzia 
łów przed władzami i przemarsz  przez 
miasto.  Po powrocie oddziałów z ca ­
pst rzyku zapalono stosy i chór P o ­
chodn ia” odśpiewał  wiązankę pieśni  le- 
gjonowych.

W dniu wczorajszym odbyły się zor­
ganizowane przez Zw. Legj. zawody 
marszowe na 37 kilometrowej  t ras ie 
Częstochowa — Wręczyce — Kłobucko 
— Częstochowa.

Już o godz. 6.30 rano drużyny bio­
rące udział  w zawodach przybyły na 
plac gen. Pierackiego,  skąd nastąpić 
miał start .  S tanęło  do zawodów 28 dru 
żyn i 5 patroli. Kierownictwo zawodów 
spoczywało w rękach kpt. Wójcika.

Pomimo dość wczesnej pory na pla­
cu zebrała się liczna publiczność. Tuż 
przy chodniku ustawił  się korowód aut 
osobowych i ciężarowych oraz motocy- 
klów, któremi podążyć mieli za masze- 
rującemi  drużynami przedstawiciele 
władz, człokowie komisji sędziowskiej  
zawodów i t. d.

Uczestnicy zawodów udali się na na 
bożeństwo do kościoła garnizonowego 
a nas tępnie wysłuchali przemówienia p. 
prezydenta miasta Mackiewicza i Fede­
racji oraz Zw. Legjonistów i p. dyr. 
Kobyłeckiego.

— Obywatele! rozpoczął prez. Mackie 
wicz w chwili,  gdy Ojczyzna nasza 
znajdowała się w drapieżnych szponach 
za orców zrywał się niejednokrotnie 

Bunt szlachetny ■— bunt dykto 
wany najwznioślejszemi  hasłami miłości 
Ojczyzny j j ej woiności!

Złotemi  zgłoskami w historji naszej 
zapisały się p łomienne porywy: l istopa­

dowy z 1830 roku i powstanie s tycz ­
niowe z 1863 roku.

Takim także porywem, okupionym 
krwią i męką tysięcy naszych braci,  — 
porywem, który jednak przywrócił nam

wolność — był zbrojny czyn Legjonów 
z 1914 roku.

20 lat temu,  5 sierpnia 1914 roku, 
garść najlepszych synów Ojczyzny, pod 
wodzą swego ukochanego Obywatela* 
Komendanta Józefa Piłsudskiego,  wyru­
sza na wojnę z Oleandrów krakowskich— 
obala słupy graniczne —  wznosząc swo 
je siły w zamiary, w szaleńczym pory­
wie nie bacząc na śmierć,  znoje i prz e­
ciwieństwa, wywalcza Polskę,  wywalcza 
Jej niepodległość!

Gdy zbliża się dwudziesta rocznica 
tego szczytnego momentu  — okrywamy 
się na chwilę od naszych codziennych 
przeżyć. Sięgamy myślą do naszej hi­
storji i czerpiemy z jej źródeł  to wszy­
stko najlepsze, co przyniosło Polsce 
Chwałę, wielkość i potęgę Wymarsz 
Pierwszej Kadrowej był niewątpliwie 
tym czynem, który zapoczątkował  nam 
wolność — który wskazał  światu, że 
Polska jeszcze nie zginęła — że naród 
polski chce  i musi być wolnym i n ie­
podległym.

Obchodząc rocznicę pierwszych wo­
jennych kroków Legjonów — winniśmy 
zdać sobie sprawę, jak wiele zawdzię­
czamy hartowi i wielkości ducha Mar­
szałka Piłsudskiego i Jego Legionom.
I wzotując. się na Ich bohaterstwie,  
dyktowanem najwyższą miłością Ojczy­
zny —  powinniśmy dążyć do dalszego 
wzmocnienia Jej spoistości,  mocy i po­
tęgi i czujnie stać na straży, z goto­
wością natychmiastowego zmiażdżenia 
wszelkich na Orła Białego zakusów!

Dziś uczci miejscowy Zarząd Legjo­
nistów 20 rocznicę Czynu Legjonowego 
zorganizowaniem zawodów marszowych 
na t rasie 37 kim.

Jako tym prezydent  miasta witam ser­
decznie panów delegatów Okręgu Zw. 
Legjo,listów, . witam serdecznie  wszy­
stkich zawodników.

Imprezą dzisiejszą interesuje się 
szczerze całe społeczeństwo m. Częs to­
chowy, bo chce zadokumentować jak 
głęboką sympatją o taczamy wszystko co 
porywa i przybliża serca nasze i myśli 
do twórcy Legjonów, do wodza narodu,  
Marszałka Józefa Pi łsudsk iego” .

Przemówienie p. dyrektora 
Kobyłeckiego.

Żołnierze i Obywatele!
„W tym roku mija lat 20 od chwili,  

kiedy m a ł j  gromadka żołnierzy źle o- 
dzianych i żle uzbrojonych, ale z d u ­
chem silnym i wielka wolą zwycięstwa 
przepojonych przekroczyła pod Michało­
wicami ówczesną granicę ausfrjacko- 
rosyjską na ziemiach polskich niedaleko 
od Krakowa leżącą. Przewodzi ł  tym żoł 
nierzom Józef Piłsudski,  który w mro­
kach konspiracji,  wbrew całej  ów cze ­
snej polityce real izmów i rozsądku, go­
tował  Polsce czyn zbrojny, jako jedyną 
wartość,  którą można było rzucić na 
szalę wielkiej wojny.

Rzucił na szalę czyn, który mógł  
być jedyną legilymacją i tytułem 20- 
miljortowego narodu do niepodległości.  
Poszedł  wbrew wielkim rachubom,  
wbrew całej  o taczającej  go rzeczywi­
stości  i wbrew tym rachubom ta mała  
garstka żołnierzy nie rozpłynęła się w 
olbrzymiej przewalającej się fali wiel­
kiej wojny światowej i ta mała garstka 
wbrew wielkim rachubom doszła zwy­
cięsko do niepodległości.

1 ten marsz I kompanj i kadrowej w

cieniach nocnych Wawelu rozpoczęty na 
północ ku Warszawie, ku polskiej s t o ­
licy, ten marsz na losy nieznane,  ten 
marsz na pewne stracenie,  ten marsz 
ku odmętach rozszalałej zawieruchy 
wojennej — ten marsz, to ratunek h o n o ­
ru polskiego, ten marsz to symbol w o ­
łania zbiorowej duszy polskiej o n iepo­
dległości,  ten marsz to początek końca 
długiej polskiej tragedji narodowej.

I dlatego co roku obchodzimy tę 
rocznicę naszego marszu ku niepodle 
głości.

I dlatego co roku coraz to młodsza 
generacja staje na metę  w zawodach, 
na tamtą  pamiątkę urządzanych, by 
stałej,  nieprzerwanej tradycji dotrzymać 
by ciało i ducha dla stałej wytrwałej 
służby hartować,  by do czynu i ofiary 
stałą gotowość utrzymać.

I dlatego Związek Legjonistów Po l ­
skich podjął  się t rudu przekazania tej 
tradycji nas tępującym po sobie pokole­
niom. Dlatego wśród Was młodych, któ 
rzy nie pamiętacie wcale wielkiej wojny 
śwdatowej, maszerować będą i legjoni- 
ści, wasi starsi koledzy, którzy wydepta 
li drogi służby legjoncwej.  Nie zdobędą 
oni pierwszego miejsca bo i kusić się
0 to nie będą i nogi już mają bardziej 
od was sterane.  I nie dla zaspokojenia 
ambicji  tam idą Idą jako karni człon 
kowie Związku, idą jako tes tament  dla 
Was, idą jako łącznicy między Wami, a
1 kompanją kadrową, idą byście się od 
nich ofiary dla Polski uczyli. I kiedy 
będziecie ich po drodze  wyprzedzać 
uszanujcie w nich ludzi, którzy mają 
zdrowie i siły bardziej od Was stargane 
ludzi którzy mieli odwagę i nieprzymu- 
s za ią  wolę służenia bezinteresownego 
sprawie polskiej wtedy kiedy jeszcze 
tej Polski nie było i kiedy może niektó­
rych z  Was jeszcze nie było. Uszanuj­
cie w nich ludzi, którzy z wami idą ja 
ko żywe świadectwo ofiarnej służby 
legjonowcj aż do os tatka sił swoich. 
Ludzi, do których serc,  wśród 20 miljo- 
nów Polaków, trapiły słowa rozkazu Ko­
mendanta  przed laty 20 w historyczny 
dzień 6 s ierpnia”.

O godz. 9 ej drużyny stanęły gotowe 
do startu,  a w 5 minut później  wyru 
szyła, jako pierwsza, drużyna Związku 
Strzeleckiego z Przystajni oznaczona 
numerem kolejnym 1, Za nią w kolej­
ności numeracj i  wystartowały w o d s t ę ­
pach 2 u minutowych: 2) drużyna 7
p.a.l -u, 3) straży ogniowej, 4) Strzel.
Łojki, 5) Zw. Rezerwistów Koło Nr 1 
Częstochowa,  6) 27 p.p., 7) podofice­
rów rezerwy, 8) patrol P.O.W., 9) 74
p.p. z Lublińca, 10) patrol P O.W., 11) 
P.W. kolejowe, 12) Zw. Strzelecki  Wą- 
sorz, 14) Zw. Strzel .  Panki,  15) Zwią­
zek rezerwistów koło Nr. IV, 16) 25 p.p. 
Piotrków, 17) patrol Zw b. Ochotników, 
18) Zw. Strzel.  Jezioro,  19) 27 pp. ,  20) 
Zw Strzel  Kamienica Polska, 21) p a ­
trol Zw. Legjonistów, 22) Zw. Strzel.  
Węglowice, 23) Zw. Strzel  Miedźno, 
24) Zw. Rezerwistów Grabówka, 26) 
Zw. Strzel.  Koło Stradom,  27) Zw. Strzel.  
Łojki 28) Zw. Strzel.  Gnaszyn, 29) p a ­
trol Zw. Legjonistów, 30) Zw. Strzel.  
Kamyk, 33) Zw. Rezerwistów Wyćzerpy.

Drużyna składała się z 13 zawodni­
ków, patrol zaś z 3-ch zawodników. Do 
każdej drużyny przydzieleni byli dwaj 
sędziowie — kolarze, którzy na wszy 
stkich punktach kontrolnych, a następnie
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i t ąpi en i a °  'd ł a ćn i k̂ Z ̂  H o d p o w i e d n ie m ratow ać powodzian!
Apel P. Prezydenta Rzplitej do społeczeństwa.

u *a:eżni
wystąpienia płatnika -
ż ą d a n i e m ,  a  w ł a d z e  w y m i a r o w e obo-—imaniem, a władze wy w — ~
wiązane są do przest rzegania przep
'dących na korzyść płatnika

KINO „EDEN“ Ąleja12
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  ^ 

wy wielki film . P a r a m o u n t u  P •

Kobieta i bestja
Dramat  s i ł y  brutalnej  mSośc i

  i w a lk i  o kob iet ę .   ___
Nad Program: Zdjęc ia  d ź w i ę k o w e  z 

t e r enów dot kn ię t ych  pow odz i ł

W, związku ze s t raszną klęską powo 
wodzi jaka nawiedziła Polskę, Pan P re ­
zydent  Rzeczypospolitej wygłosił  wczo­
raj w południe wielkie przemówienie 
przez radjo.

l i  ^ k a z u j ą c  na kolosalne rozmiary 
klęski i stwierdzając,  że skutki jej obej ­
mą całe państwo. Pan Prezydent  nawo­
ływał w swej mowie do solidarnego wy­
siłku wszystkich warstw społeczeństwa 
w kierunku wyrównania st rat  poniesio­
nych przez państwo i ludność dotknię­
tych nieszczęściem okolic.

Olbrzymi zasiąg powodzi i ogrom

spowodowanego przez nią zniszczenia 
muszą znaleźć odpowiednik w równie 
oil rzymim nakładzie pracy i ofiarności 
publicznej.

W drugiej części przemówienia Pan 
Prezydent  zwracał  się do ofiar powo­
dzi ze słowami otuchy i zachęty do o- 
trząśniącia się z przygnę bienia oraz 
tern wydatniejszego współdziałania w 
pracy nad usunięciem skutków powodzi 
przyrzekając im jaknajdalej idącą po­
moc Rządu i społeczeństwa ku prze­
trwaniu roku klęski i ku odbudowie 
zniszczor.ego dorobku.

m
m
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m
m
m
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Kino ..LUNA1 1
Dziś wszyscy do kina! S 3  proc. d o ­
chodu ofiaru jem y na powodzian.

Dziś 1 dni nas tępnych.
Triumf tytanów e k r a n u !

Marjl Dresler I W allace'a -  
Beery w imponującym arcydzie ^  
le, tefinące życiowym real izmem

* .  P I L N U J
|  SWEGO MĘŻA |

Nad program:
Tygodnik Paramountu  

tfb i aktualności krajowe.
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na  m ec ie  zdawal i  re lac ję  o kont rolowa 
nej p rzez n ich  drużynie  lub patroli .

Na celej  t ras ie  wyznaczono 6 punk  
tów kont rolnych,  p rzyczem odpoczynek  
na każdym z tych punktów,  z wyjątkiem 
Kłobucka ,  t r w a ło  10 minut .  W Kłobucku 
odpoczywal i  zawodnicy  ca łą  godzinę.  
Na wszys tk ich m ie js cac h  pos toju zna j ­
dowały  się pos te runki  sa n i ta rn e  P. C. K., 
niezwykle sprawn ie  dz iała jące ,  gdzie 
zaw odn icy  uzyskiwali  wczas ie  po t rzeby  
po m o c  san i tarną.  P o z a te m  na  każdym 
punkcie  kontrolnym otrzymywal i  z a w o d ­
nie z kawę,  cukier  i cy t ryrę .  Czynna by­
ła  również  na tych pun kta ch  wojskowa 
o bs łu ga  te le foniczna ,  k tó r a  m eldo wa ła  
ka żdorazowo  roz gło śn i  Zw. Legjonistów,  
za ins t a low anej  w magis t rac ie ,  o przy­
byciu każde j z d rużyn i ważniej szych 
w yd arzeniach ,  rozgłośn ia  zaś podawała  
te  dane  prze  - megafon ,  co umożl iwiało 
publ iczności  o r je n to wanie  s ię  w prze ­
b iegu  zawodów.

Pierwszy  pu nk t  kont ro lny  i o d p o ­
czynkowy z na jd ow a ł  się za k la sz to re m,  
w odleg łośc i  2 k i lomet rów od  mie jsca  
s ta r tu .  Drugi punkt  kont rolny zna jdował  
s ię  we  wsi Przysieka , t rzec i  we Wręczy 
cy. czwar ty  w Kłobucku (1 go dz ina  od- 
p r c  w n l u  piąty w Libidzy,  szósty we 
Wrzec ionowi* .

Na wszys tkich  tych p u i k t a c h  zaw od­
nicy witani  byli niezwykle  en tu z ja s t y c z ­
n i e  przez  z e b r a n e  wokół  wznies ionych  
spec ja ln ie  br am  t r iumfa lnych  l iczne  
rze sze  publ icznośc i.  O przyjęciu,  zgo- 
to w a n e m  w tych  t r z e c h  m ie js co w oś ­
c iach  zawodnikom,  napiszemy osobno.  
Przybywa jących  na me ty  zawodników 
wi ta ła  ork iest ra ,  p rzyczem o b r z u c a n o  za 
wodników m arszu  kwiatami .

W ciągu całej  drogi  d rużynom, bio­
r ącym  udzia ł  w ma rszu ,  towarzyszyl i  
p. p re zy dent  Ma ckiewicz  z małżonką ,  
p r eze s  Federacj i ,  p. dyr. Kobyłecki  z 
m ałżonką ,  w ices ta ro s ta ,  p. Bielawka,  
l iczni o f icerowie  ga rn izonu  c z ę s t o c h o w ­
skiego,  p re zes  S t raży  Ogniowej ,  p. Kon, 
dyr.  Sz w arc  i inni.

Wyniki zawodów p rzeds ta wi a j ą  się 
n as tę p u ją co :

1 mie jsc e  w klasyf ikac ji  ogólnej ,  w 
grupie  wyborowej  zdob yła  drużyna  27 pp. 
Nr. 19, p r z e b y w a ją c  c a ł ą  t r a s ę  w cz as ie  
4 godz .  19 min.  17 sek.  Drużyna  ta wy­
ruszyła  ze s t a r tu  jako 19 ta skolei ,  a 
na m e t ę  przybyła jako 7-ma.

Drugie  mi e jsce  uzyska ła  drużyna  
74 pp. Nr. 9, w czas ie  4 g. 26  m. 20 s., 
t r z e c ie  m ie js c e  —  drużyna  27 pp. Nr. 6, 
w czas ie  4  g. 32 m.  40 s.

W grupie  PW.:  1 -sze  m ie js ce  uzy
sk a ła  S t r a ż  Ognio wa,  drug ie  —  Związek  
S t rz e l eck i  K a m ie n ic a  Polska ,  trzecie. — 
Zw. S t rze l .  Jez ioro .

W grupie  organizacyj :  I sze  mie jsce
zdobył  Związek  R ezerwis t ów  Wyczerpy,  
II gie —  pod of ic e row ie  rezerwy,  I l l -cie 
Zw. Ochotn ików.

Bracia Adamowicze 
w Częstochowie.

W s o b o t ę  o godz .  21.13 przybyl i  
d o  C z ę s t o c h o w y  w asyśc ie  of ic e rów  
L O P P - u  b o h a t e r s c y  lotn icy ;  b r a c ia  J ó ­
zef  i Bo le s ła w  A d a m o w i c z e  oraz  p. Bo- 
le s ła w o w a  A d a m o w i c z o w a .

Ś. f  p.

Do akt  Nr. Km. 679/34.
Obwieszczenie.

Komorn ik Są du  Grodzk iego  w C z ęs to ­
ch ow ie  IV-go re w i r u ,  zamie szka ły  w  Częs ­
tochowie ,  p rzy  ul icy Najśw.  Marj i  Pann y  
Nr. 55, na zasadzie ar t ,  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza,  że w  dniu 21 s i e rp n i a  1934 r. od godz.  
10.30 o dbę dz ie  s ię l i cytac ja  pu b l i c zn a  ru ch o  
mości ,  w  pomie sz cze n ia ch  Olsz tyńsk ich  Z a ­
k ł a d ó w  P rz e m y s ł o w o - G ó rn i c z y c h  w  P rzy -  
miłowicach gm. Olsz tyn ,  sk ładających s ię  z 
450 m e t r ó w  w a p n a  pa l onego ,  osz ac ow a n eg o  
na  łączną sumę  675 zł., k tó re  mo ż n a  oglą­
dać  w dn iu  l icy tac j i  w  mie j scu  sp rze daż y ,  
w czasie wy że j  oznacz ony m.

Częs tochowa ,  dn ia  24 l ipca 1934 roku.
Komorn ik  8t .  S t o d ó l k i e w i c z .

FabryKa papy dachowejM.Bema
ul. Równoległa 51 (Ostatni  Grosz) tel. 22-93 

Poleca znane ze swe) d o broc i w yroby.

* 7 g u b i o n o  w  d r o d z e  z Katowic  do Czę- 
s t o c h o w y  r e w o l w e r  - b r o w n i n g  ka l ibe r  

6.35 Nr. fabr .  55261. U p r a w a  się zn a la zc ę  o 
o d d a n i e  za wynag ro dze n ie m,  ul N a r u t o w i ­
cza 129. P o r t j e r  w ska że .

i y | o t o c y k l  w  bardzo  d o b r y m  s tanie  na 
^ “• r a ty  po 100 zł .  m ie s i ę c z n i e  sp r z e d a m .  
Inform.:  S e j f r i e d ’ Al. Wolnośc i  7.

J Ó Z E F  P O C H W A T
drogomistrz Powiatowego Zarządu Drogowego w Częstochowie

zg i n ą ł  Ś mie rc ią  t r a g i c z n ą  w d n iu  28 l ipca 1934 r.
W z m a r ł y m  s t r a c i l i śm y  s u m i e n n e g o  p r a c o w n i k a  i n i e o d ż a ł o w a n e g o  ko le g ę

Wydział Powiatowy
i P r a c o w n i c y  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  w  Częs t och ow ie .

d' ,V i . ' ; i  .........
W K -  '•*' .vf-vjr-

T t o  s p r z e d a n i a  s t a ra  cegła ,  d a c h ó w k a  i 
U  i d r z e w o  p o d  bu d o w ę .  Ulica P ias tow-  
f k a  Nr. 102.

Przyjazd  ich był dla wszys tk ich  jak-  
n a j z u p e łn ie j s z ą  n ie s p o d z ia n k ą ,  to też  
n ie  zostal i  p rzez  n i k o g o  pow i ta n i  na  
dw o r c u  k o le jo w y m .

Po s po życ iu  kolacj i  w res t au rac j i  
„ S a v o y ” b ra c ia  A d a m o w i c z e  uda l i  s ię  
n a  n o c l e g  do  h o t e l u  „ P o l o n i a ”.

Wczora j  w g o d z i n a c h  p o r a n n y c h  
d z ie ln y c h  lo tn ik ów  p o w i t a ł y  
m ie jsc ow i  p r z e d s ta w ic ie le  L o P P - u  w 
o s o b a c h  pułk .  dypi .  K apc iu ka ,  dyr. M a ­
tuli  i m a j o r a  N ikorow icz a ,  o raz  p r e z y ­
d e n t  m i a s ta  p, M ac k iewi cza .

N a s t ę p n i e  brac ia  A d a m o w i c z e  kilka 
k w a d r a n s ó w  spędzi l i  w cuk ie rn i  B. B.

W d r o d z e  na J a s n ą  G ó rę  go śc ie  
trafili na s ta r t  d ruży n  m a r s z o w y c h  i z 
u z n a n i e m  wyrazi l i  s ię  o dz ie lne j  p o ­
s t a w ie  z a w o d n i k ó w ,  O. O. Pau l in i  z 
p r z e o r e m  Z i e n k o w s k i m  n a  c z e le  s e r ­
d e c z n i e  pow i ta l i  lo tn ikó w i n a s t ę p n i e  
p o d e j m o w a l i  ich o b i a d e m .  P o d c z a s  
zw ie d z a n ia  k lasz to ru  o b j a ś n i e ń  u d z i e ­
lał im o. Mar jan  Pasz kie wic z .

W i e c z o r e m  lo tn icy  złożyli wizy tę  J .  
E. ks.  b i s k u p o w i  Kub in ie  Brac ia  A d a ­
m o w i c z e  z a b a w ią  w C z ę s to c h o w ie  jesz  
cze  przez  cały dz ie ń  dz is ie jszy.  O  god .  
2 w ho te lu  „ P o l o n i a ” o d b ę d z i e  s ię  na 
ich cz eść  s k r o m n e  przy jęc ie ,  w i e c z o ­
r e m  z a ś  b ę d ą  oni  na  p r z e d s ta w ie n iu  
w cy rk u  S t an ie w sk ich .

Hojny dar  znane j  port rec ia rk i  
na powodzian .  P. J a n i n a  Balicka,  u- 
t a l e n t o w a n a  i c e n i o n a  a r t y s t k a - m a l a r k a  
z a k a d e m j i  k r akow ski e j ,  u czeni ca  
W o jc ie c h a  W e i s a , p r a g n ą c  w m ia r ę  swych 
m o ż n o ś c i  p rzyn ie ść  ch oć  w częśc i u l ­
g ę  n ie s z c z ę s n e j  l udnoś c i  d o t k n i ę t e j  
k l ę s k ą  powodzi  s t a n ę ł a  j e d n a  z p i e r w ­
szych  w o r d y n k u  of ia rnych .

U t a l e n t o w a n a  ta  p o r t r e c i s tk a  o f i a r o ­
wa ła  s ię  w y k o n a ć  dw a  p o r t r e t y '  d u ż e  
o f i a r o d a w c o m ,  k tórzy  złożą na  rzecz 
p o w o d z i a n  w M a ło po ls ce  po  50 złotych.

P r a g n ą c y  więc  p o s i ą ś ć  w ła sn y  wy- 
s o k o a r t y s t y c z n y  p o r t r e t  p e n d z l a  p. J a ­
n iny Balickiej  n i e c h  p o ś p i e s z ą  do  k o ­
m i t e t u  p o m o c y  dla  p o w o d z i a n  przy ul. 
D ą b r o w s k i e g o  14 i z łożą 50-c ioz ło t ową 
of ia rę  na  p o w o d z i a n .

B e z w ą t p i e n i a  p ię k n y  p rzyk ła d  o f i a r ­
nośc i  p. J .  Bal ickie j  b ę d z i e  b o d ź c e m  
s z l a c h e t n y m  dla wszys tk ic h ,  k tórzy  jesz 
cze  n ie  spe łni l i  o b o w i ą z k u  m i ł o s i e r ­
dzia w z g l ę d e m  nie sz częś l i wyc h  bliźnich.

Wielka wycieczka do Gdyni. Z a ­
rząd  p o w i a t o w y  Zw ią zku  R e z e rw is tó w  
w C z ę s to c h o w ie  z a w i a d a m i a  że w d n ia c h  
11— 15 s ie r p n ia  o d b ę d z i e  się 4-o d n i o ­
wa w yc ie c z k a  u r lo p o w a  do  Gdyni ,  u- 
r z ą d z o n a  s p e c ja ln ie  dla  m i e j s c o w e j  i n ­
te l igen c j i .

W  p r o g r a m i e  wycieczki  p r z e w i d z i a ­
n e  jest :

Z w ie d z a n ie  m.  Gdyn i ,  p o r tu  w o ­
j e n n e g o  i h a n d l o w e g o ,  o ra z  ca łe g o  
w y brzeża  p o ls k i e g o  (Hel ,  J a s t a r n i a ,  
Kuźnica ,  C ha łu py ,  S o zew ie ,  Pu c k  i 
i nne ) .

Kosz ty prze j azdu  w obie  s t r o n y  w y ­
no sz ą  zł. 16.

K w a te ry  z p o ś c ie lą  z a p e w n i o n e  w 
c e n ie  1 zł.

Zap isy  na  w y c ie czkę  p r z y jm u je  o- 
raz  b liższych inf rornacj i  udz ie l a  sek re -  
t a r j a t  Z w ią z k u  R e z e r w is tó w  (ul ica  D ą ­
b r o w s k i e g o  9) w g o d z i n a c h  od  17 do 
19 d o  d n ia  4 s i e r p n i a  r. b.

Reper tua r  cyrku Staniewskich,
przy ul. Kilńskiego 18. Dziś,  w ponie­
dz ia łek ,  30 l ipca je dno  prz eds t aw ie n ie  
o godz.  20.30.

Niezamożni s k azan i  ponosie bę 
dą koszta  po poprawie  w s tan ie  
m a ją tkow ym .  Minis te rs two Spra wie dl i  
wości  wydało  okólnik do prok ur a tu r  s ą ­
dów ok ręgow ych w sp rawie  p o s t ę p o w a ­
nia przy śc i ąg ani u  op ła t  s ąd ow ych i 
kosz tów o d b y c ia  kary od  ska zanych .  
M inis te rs tw o uz na ł o ,  za n i ewła śc iw e  
w yda wan ie  p os ta now ie ń  o uwoln ien iu  
o d  ko sz tó w  osób,  co  do  k t ó r y c h  e g z e  ,

kuc ja okaz a ła  s ię  b e z s k u t e c z n ą .  W myśl  
obo wi ązujących  e p rz ep i sów  procedury  
karne j — n iezam ożn i  sk azan i  powinni  
w razie e w e n tu a ln e j  poprawy s t a n u  ma- 
te r ja lnego  uiścić.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Na czoło  n ie dz ie ln yc h  za w od ów  p i ł ­
ka rsk ich  wysun ął  s ię  be zw zg lę d n ie  mecz :

Garbarnia  (Kraków) — Często- 
chówka 1:0 (0:0).

O wspania łe j  g rze  da w no  już nie  w i ­
dz iane j  w Cz ęs t ochow ie ,  jak również  o 
świe tny m oporz e  Czę s to chów ki ,  nap i ­
sz e m y  w n- rze  n a s tę pnym .

O m is t rzos tw o  okręgu  kieleckiego.
Wczora j  odbyły s ię dw a spotkania ,  

k tóre  zade cy dow ały  w znaczne j  m ie rze  
o tern,  k tóre  drużyny  z a jm ą  p ie rw sze  i 
d rug ie  mi e jsce .  Zwycięs two faworytów 
b i ł o  naogół  spo dz ie wa ne .

W Kielcach: 
Brygada — WKS. 3:1 (2:0).

Wojskowi s tawi l i  dz ie lny  opór,  ale 
musiel i  u le c  wysokiej  p r z e w a d z e  t e c h ­
n iczne j  gości ,  k tórzy ze s t rz a ł ów  P o lo ­
ka  i F lor jana  uzyskali  3 bramki.  J e d y ­
n ą  b - a m k ę  
czewski

dla W. K. S. zdobył  Raj-

Unja (Sosnowiec) — RKS. (Radom)
4:2 (2:2).

Mecz ten z g r o m a d z i ł  około  4 ,500  wi­
dzów* z ca łe go  Zag łęb ia .  Zwyc ię s tw o 
Unji w pe łn i  zas łużone ,  uz yskane  jed  
nak po zaciętej '  walce.

Bra mk i  dla  Unji  zdobyli:  Nowak,
S ło ta ,  Gwóźdź  i Dude k;  dla RKS'u:  Ma 
tyjaśk iewicz  i Po tka ński .

S ę d z io w a ł  p. Miszewski  z C z ę s t o ­
chowy.

W. G. i D. wyznaczył  nowy te rm in  
19 s ie rpnia  na ro ze g ra n ie  n ie od by ty ch  
zawodów:  RKS —  WKS.  w Radomiu .

W o b ec  t ego ,  t a b e lk a  u leg ła  pewnej  
zmian ie  i p r ze ds ta w ia  s ię  na s t ęp u jęco :

Klub gier pkt. st .  br.
Unja 3 6 11.5
Brygada 4 6 11:6
WKS. 2 0 2:7
RKS. 3 0 4:10

Zawody tow arzysk ie :  
Turyści — Makkabi 7:2 (3:1).

Turyśc i  wystąpi l i  z 5 rezerwowymi  
i w s k ró c o n e j  g rze  2 x 30 pokonali  l ek­
ko przec iwnika,  uzyskując  ze s t rza łów 
J ę d r z e jk i e w icz a  5 b r a m e k  i K a c z m a r ­
ka II 2 bramki .

S ę d z i o w a ł  p Sza jkowicz .
IV SMP. — Makkabi 5:1.

W iadom ośc i  radjowe.
Rycerskie m ias to .

W p a s ie  g r o d ó w  ry c e rs k ic h ,  b r o n i ą ­
cy ch  Rzeczpo sp ol i tą  od  w s c h o d n ie j  na  
wały  n i ep rzy ja c ie l sk i e j ,  Z a m o ś ć  —  o b o k  
L w ow a  — zajął  n a j w y b i t n i e j s z e  m ie j ­
sce .  Z ło te  ka r ty  dz ie jów t e g o  m ia s t a  z 
c z a s ó w  p o k o j u  i w o jn y  t a k  w d a w n e j  
R zec z p o sp o l i te j  S z la ch eck ie j  i w d o b i e  
n iewol i ,  s ta ły  się w ła s n o ś c i ą  i ch lu bą  
ca ł ego  N arodu ,  Dzisiaj  —  Z a m o r ś ć  na  
s ta ry ch  z r ę b a c h  swej  c h w a ły  dźwiga  
s ię  znow u,  jak  o n g i ś  w z n o j n y m  t r u ­
dz ie o b y w a te l s k ie j  p r a c y  d la  Pa ń s t w a .  
P r e le k c ja  dzisiej sza o godz .  18 p o ś w i ę ­
c o n a  bę dz ie  d z i e j o m  Z a m o ś c i a  i całej  
z ie m i  z a m o js k ie j  p r zez  prof.  Mich a ła  
P ieszko .

Wspania ły  p ięcio lampowy radio­
odbiorn ik  za 70 z ł... w Japonji .

P rz em ys ł  j a p o ń s k i  k o n k u r u j e  we  
wszys tk ic h  n i e m a l  —  że d z i e d z i n a c h  z 
p r z e m y s ł e m  e u r o p e j s k i m ,  za le w a ją c

już  dzisiaj  r y n k i  ca łe g o  św ia ta ,  t a k  t o ­
w a r a m i ,  k tó rych  c e n y  są  n ie raz  k i l k a ­
kr o tn ie  n iższe  niż c e n y  tych  s a m y c h  
t o w a r ó w ,  w y t w a r z a n y c h  przez  p r z e m y ­
sły i n n y c h  pa ńs tw .  J a k  o s ta tn io  d o n o ­
szą,  fabryki  r a d j o s p r z ę t u  j a p o ń s k i e g o  
rzuciły na  r y n e k  n o w o z e la n d z k i  n o w y  
typ  w s pani a ły ch  p i ę c i o l a m p o w y c h  o d ­
b io rn ik ów ,  k tó r e  o d p o w i a d a j ą  wszelk im 
w y m o g o m ,  s t a w i a n y m  przez t a m t e j s z e  
m i n i s t e r s t w o  p rze m ys łu  i h a n d lu .  C en a  
tych o d b i o r n i k ó w  j e s t  n i e z w y k le  n iska ,  
bo  w yno s i  z a le dw ie  okoł o  70 zł.

Z a g a d n i e n i e  p o p u l a r n e g o  i t a n i e g o  
r ad jo sp rzę tu ,  o d  d łu ż s z e g o  cz a su  już 
je s t  d y s k o n t o w a n e  w Polsce ,  a w o s t a ­
tn ich  m ie s i ą c a c h  polski  p r z e m y s ł  r ad jo  
t e c h n i c z n y  zajął  s ię  i n t e n s y w n i e  tą  
s p r a w ą  c h c ą c  jes zcze  w jes ien i  r. b. 
rzuc ić  na  ry n e k  kr a jo w y  ty p  n o w e g o  
o d b io rn ik a  „ l u d o w e g o ”, k t ó r e g o  jakość  
i c e n a  pozwol i łyby  na  to  r o z p o w s z e c h ­
n ie n ie  go  w ś r ó d  na js ze rs zyc h  w a r s tw  
s p o łe c z e ń s tw a .

Samoczynna rozg łośn ia  wśród  
lodów północy.

R ad jo  w p r z ą g n i ę t e  zos ta ło  w r y d ­
w a n  nauk i  o d d a j ą c  n i e j e d n o k r o t n e  nie  
o c e n i o n e  usługi  u c z o n y m .  Ins ty tu t  A e r o ­
d y n a m i c z n y  w L e n i n g r a d z i e  p o s t a n o ­
wił w y b u d o w a ć  na  z iemi F ranc isz ka  
J ó z e f a  rozg łośn ię  które j  z a d a n i e m  b ę ­
dzie s a m o c z y n n e  p o d a w a n i e  w a ż n i e j ­
szych  in fo rm ac yj  z a k r e s u  m e te or o lo gj i .  
B ę d z ie  to w ię c  robo t ,  k i e r o w a n y  przez  
s t ac ję  m e t e o r o l o g i c z n ą  z n a j d u j ą c ą  się 
w Por c ie  Lo tn ic z y m  w L e n ing radz i e .  
S ta łe  o b s e r w a c j e  t e g o  r o b o ta  rad jow e-  
go  o d d a d z ą  n i e w ą tp l iw ie  n i e o c e n i o n e  
usługi  b a d a c z o m  s t re fy  p o d b i e g u n o w e j .  
Wsz ys tk ie  rad jofon je ,  a więc  i radjo-  
fon ja po lska ,  n a d a j ą  s ta le  k o m u n i k a t y  
m e t e o r o l o g i c z n e ,  k tó r e  p o s i a d a ją  tak 
d u ż e  z n a c z e n i e  d l a  ro ln ik ó w  i ż e g lu g i  
n a p o w ie t r z n e j .

W illa „S lązaczka"  K. Mączyńskiej ,  Wisła-  
Dz iech c in ka  (SI. Cieszyński) .  5 minut  

od p r zy s t a n k u  kolej .  Dziechc inka .  W i l l a  
po łożona w p r z e p ię k n e m  za lesi eniu  posiada  
wszys tk ie  pok o je  s ło n e c z n e  z balkonami  
zn a j du je  się o 50 m e t r ó w  od wody .  C e n y  
p rz ys tę pn e ,  kuchn ia  w a r sz a w sk a .

Z RADOMSKA.
— Dzieci Z zagranicy.  Dzięki  s t a ­

r a n i o m  z a rz ą d u  Związku  O b r o n y  K r e ­
só w Z a c h o d n ic h  w R a d o m s k u  u m i e s z ­
c z o n o  13 d z i e w c z y n e k  ze Ś lą sk a  n i e ­
m i e c k i e g o  na  k o l o n j a c h  letnich w Ka­
m i ń s k u ,  g d z ie  ko rz ys ta ją  o n e  z wsz e l ­
kich u r z ą d z e ń ,  pr -zeznaczonych  dla b i e ­
d n ych  dz ieci  R a d o m s k a  i p o w ia tu .  Pod  
k i e r o w n i c t w e m  pp.  p r e z e s a  Z w ią zku  
dr.  B a ry l sk ie g o ,  d ro w e j  Borkows kie j ,  
prof .  S z w e d o w s k i e g o  i p. K a rm ań -  
sk ie g o  zwiedzi ły  dzieci  w ub.  n iedz ie lę  
C z ę s t o c h o w ę  a w s zczegól no śc i  J a s n ą  
Górę,  p o c z e m  w p o w ro tn e j  d r o d z e  zwie 
dzi ły R a d o m s k .  P e łn e  w r a ż e ń  z w y ­
cieczki  pow róc i ł y  d o  K a m iń sk a .

— Kolczyki u byd ła  rogatego. 
Z d n i e m  15 s i e rp n ia  b. r. w cho dz i  w 
ż yc ie  z a r z ą d z e n i e  p. w o j e w o d y  łó d z ­
k ie go  o ko l czy kowan iu  bydła  r o g a t e g o  
i w y d a w a n i u  ś w i a d e c t w  p o c h o d z e n ia .  
C h c ą c  w y p r o w a d z i ć  by d ło  na  targi  i 
j a r m a r k i  m u s i  właścic ie l  bydła  za p o ­
ś r e d n i c t w e m  s w o j e g o  so ł t y s a  założyć  
by d łu  r o g a t e m u  kolczyki  i z a o p a t r z y ć  
je w św i a d e c t w o  p o c h o d z e n i a ,  a b y  z a ­
p o b i e c  r o zw le czen iu  zarazy  p łucne j  u 
bydł a  r o g a t e g o .  B ydł o  bez ko l czyków 
b ęd z ie  z a t r z y m a n e  na  t a r g o w i c y  w o- 
d o s o b n i e n i u  (bez  m o ż n o ś c i  sp rzed aży )  
i d o p i e r o  po  z a k o ń c z e n i u  ta r g u  lub 
j a r m a r k u  o d d a n e  właścic ie lowi .

— Nożem W pierś .  M ar ja n  B a ­
n a s z e k  i Czes ław  Sia rka ,  znan i  na  t u ­
t e j s z y m  b ru k u  a w a n t u r n i c y ,  w ta rg n ę l i  
w s t a n i e  n i e t r z e ź w y m  d o  Fa jwla  Lo- 
b e r s z t a j n a ,  c ze la dn ik a  s z e w e k i e g o  u 
Mordki D a w n e r a  ( R e y m o n t a  3) i z a ż ą ­
dal i  od  L o b e r s z ta jn a  p i e n i ę d z y  na  w ó d ­
kę, p r z y c z e m  B a n a s z e k  zagroz i ł  uż y­
c ie m  t r z y m a n e g o  w ręku  d ł u g i e g o  n o ­
ża. 15 letnia Rajzla D o w n e r ó w n a  chc ą c  
p r z e s z k o d z i ć  a w a n t u r z e  wskoczy ła  p o ­
m ię d z y  o b e c n y c h .  Rozłoszczony B a n a ­
szek  s z a m o t a j ą c  się ugo dz i ł  D o w n a -  
r ó w n ę  n o ż e m  w pierś.  O p r z y t o m n i a w ­
szy,  ud a ł  się do  k o m i s a r j a t u  i odda ł  
s ię  w r ęce  policji.  W s t a n ie  g ro ź n y m  
p rz e w ie z io n o  D o w n a r ó w n ę  d o  szpi ta la 
św. A le k sa n d ra .



Nr. 171.
S Ł O W O *

Młoda wieś.
L e g ły  pod szerokiemi zamachami ko­

sy  szumiące żyta, wkrótce położy się i 
reszta zbóż, a pola świecić będą goli-  
sną ściernisk, na k tó rych  kopki poroz­
rzucane, n iby kamienie przydrożne na 
drodze pracy ludzkich rąk, znaczyć bę­
dą w ys i łek  człowieka i w yn ik i  jego  
pracy. Jakże miło oglądać w j  n ik i swego 
trudu, przejrzeć jego h is to r ję  od zora­
nego pola i rzucanego na nie ziarna, 
przez trosk i i niepokoje dojrzewania do 
« h w il i ,  gdy zdobyty plon znajdzie się 
Juz w sąsiekach i stodołach. Dojrzewa­
nie zbót —  to jakby sk ró t  Życia ludz­
kiego —  taki plon, ja k  przygotowano 
ro l<ł, taki plon ja k ie  rzucono w nią 
®iarno. Nie może się spodziewać ob fi­
t o  żniwa ten, co ro lę  ty lko  spaćkał, 
Zamiast ją  z całą trosk l iw ośc ią  i um iło­
waniem uprawić —  nie moZna spodzie­
wać się pożytecznego obywatela i dziel 
neJ jednos tk i z zaniedbanej młodzieży 
w ie jsk ie j,  dziczejącej bez oświaty i kul 
u ra i0yCjj zainteresowań w zapadłej wsi. 

utało jednak g ru n t  dobrze zorać i u- 
Pr awić —  trzeba i ziarno dorodDe, w y ­

ż o w e  weń rzucić, a wtedy dopiero 
ożetny się spodziewać w ie lk iego zbio- 

n. Od rodzaju ziarna, ja k ie  rzucane 
“ a urodzajny g run t młodego serca 

opskiego zależy i nlon. Nie pozwól- 
y tedy rzucać nasienia ostów i ką- 

0 L pomóżmy tym, co rzete ln ie  sieją 
?r “ °- Pomóżmy w pracy organizacji 
odzieży, k tóra  stojąc na uboczu od 

azelkich sporów i dociekać w ie lk iego 
wiata, nie pragnie narazić niczego in- 
e£oi ja k  stworzyć ze swych członków 

®r mję pionierów ku ltu ry , k tórzy wieś 
polską ku nowemu, szerszemu i pełniej 
8zemu życiu powiodą. Jak mało jednak 
J f°zum ien ia  znajdują w społeczeństwie, 
^ a  dole walczyć muszą z ciemnotą i 
Uprzedzeniami chłopa, na wyższych 
8zczeblach orgamzanizaoji z kołtuń- 
utwem, które wszelki wysiłek w kie­
runku ucywilizowania wsi za zgóry stra 
c°ny  i na marne poszły uważają. * Czas 
ostateczny zerwać z temi zaśniedziałe- 
® i pojęciami i czas otoczyć wieś m iło­
ścią i opieką, aby wzbierająca fala 
one rg j i  chłopskiej popłynęła uregulo- 
wanem korytem pracy twórcze j i poży­
tecznej, a me rozlała powodzią niszcza- 
«ą n ie ty lko  nasze marse is tn ien ia  lecz 
i  dorobek wielu pokoleń.

Sercem do wsi!

Piękność nadają
wyroby mag. W .  Paździerskicgo

Krem „HALINA “ 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i czerw one plamy

Krem „HALINA" 2
id e a ln ie  p ie lęgnuje cerę usuwa zm arszczki.

Raiujcie w łosy
U żyw ajcie balsam  ziołowy  

mag. W . P a ź d z ie r s k ic g o

M a n 11 KCg 1  usuwa łup ież, zapobie
I I "  "“ SI * ga w ypadaniu  włosów

N o  (n i e torba usuwa
I I "  I O J I  J w -  Łm stopniow o s i w i z n ę

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.
OBRAZKI SĄDOWE.

Pani w  pociągu.
W przedziale d rug ie j klasy, pociągu 

pośpiesznego Warszawa —  Częstocho­
wa siedział sobie jeden pan i czyta ł 
gazetę. Spojrzał na zegarek: za dwie 
m inu ty  odjazd.

Nagle drzwi o tw o rzy ły  się, zamigo­
tała spocooa twarz tragarza i do prze­
działu zaczęły wpadać paczki, walizk i 
nesesory, zawiniątka, zabawki, to rby  
podróżne i francuskie czasopisma.

Wreszcie tragarz wszedł do wnętrza 
porozmieszczał to wszystko na półkach 
zdją ł czapkę, o ta r ł  spocone czoło i po­
czął starannie drapać się w głowę.

Po chw il i  do przedziału wskoczyła 
fertyczBa panienka, policzyła pakunki 
różowym paluszkiem, zapłaciła t raga ­
rza, obrzuciła pogardliwym spojrzeniem 
pana, k tó ry  czytn ł gazetę, usiadła, za­
pali ła papierosa i zaczęła oglądać i lu ­
stracje paryskiego „Sex appael‘ u“ .

Pociąg ruszył.
Nagle na rozpostartą gazetę zaozy- 

tanego pana, kapnęła w ie lka różowa 
kropla.

Dr. Mieczysław K ratka (on to by ł 
bowiem) spojrzał z oburzeniem do gó- 
ry , a wtedy następna kropla różowego 
płynu płasnęła go w ozoło i brózdami 
zciehła do kącika ust.

—  K o n f ik u r j !— skonstatował ponuro 
nasz podróżny.

—  Ach! —  kszyknęła pamenka. To 
ko n f i tu ry  mamy.

Zerwała się z miejsca, wskoczyła na 
pluszowe siedzenie i zaczęła się krzą­

tać przy ooiekająoej walizie, gdy tym ­
czasem p. Mieczyław K ra tka  przesiadł 
się naprzeciwko i znowu zagłębił się 
w swojej lekturze.

—  Bardzo pana przepraszam. Słoik 
pękł —  wyjaśniła panienka, wyrzuciła  
rozlewający się s ło ik  za okno i powró­
ciła do swych i lu s trac j i  z „Sex-appa- 
ele‘u*.

Żagle na rozportartą  gazetę zaczy- 
tanego pana kapnęła wielka bezbarwna 
kropla.

Fan Kratka zmarszczył b rw i i posta 
now ił przesiąść się znowu, gdy oto w 
słomianym koszu, k tóry by ł ulokowany 
na półce tuż ponad jego głową, roz le ­
gło się głośne szczekanie psa.

Nasz podróżny zerwał się i stanął 
na środku przedziału jak  w ry ty .

—  Tym razem to nie są kon f i tu ry .
—  Wybaczy pan: piesek. Suczka i 

osiem szczeniąt. Nie wiedziałam, jak 
przewieźć. Ale to nic, ona się zaraz 
uciszy.

Pan Kra tka  nie siadał już  więcej> 
doczekał, na środku przedziału, aż po­
ciąg zatrzyma się na stacji. Bał 
się oddać pod władzę walizek i pakun­
ków fertvcznej panienkki.

Na najbliższej stacji pow ierzy ł kon­
duktorowi tajemnicę słomianego ko­
szyka.

Fertycznej panience (opuszczamy 
znane nazwisko) spisano protokół i sąd 
grodzki skazał ją  na 100 zł. grzywny.

UdZiał. *!“biet w 11 ZieMzie Po- 
w K k *  z z"9ranicy.
W obec bardzo n i e r ó w n ^ t  

s ta nu  o rg en izacy jne q o  stnu/ erne9? 
ko b iecych  w poszczeoó ln5t° Wa,rzVszeń 
oraz wobec fa k tu  9 .ych k ra Jach . 
renach n iem a ich te '
Rada O rg a n iz a c v in ,  DyC| w o 9° le .  
n 'cy  n ie n r ,  j  Po lakow  z zagra-
kobiet. Mimo to”  s,pecjalne9 ° zJazdu
nak naw iazan il P leŻy je d ‘
tak tó u  w czasie Zjazdu kon-
a 2 P°szczególnem i dzia łaczkam i,
wei J®ździe przystąp ien ie  do piano- 

ej rozbudowy życia organizacyjnego 
sr°d  kob ie t — Polek z zagranicy.

To też, by pobyt kob ie t w Polsce 
na leżycie  w ykorzystać Rada O rganiza­
cy jna  pro jektu je : tak ie  rozplanowanie 
b ie d z e n ia  k ra ju , by kob ie ty , uczest­
n iczk i wycieczek, obok zwiedzenia 
Wspólnych ob jektów , m ia ły  sposobność 
zapoznać się z p laców kam i pracy spo­
łeczne j kob ie t u nas w kra ju .

Zorganizow anie uroczyste j Hkade- 
m ji dla Polek z zagranicy.

Urządzenie przez na jw yb itn ie jsze  
Przedstaw icie lki św iata kobiecego w 

olsce przyjęć towarzyskich dla uczest­
n iczek wycieczek.
, . W r« z c ie  o toczen ie  przybyłych Po- 
b  *  2 °hczyzny, w ciągu całego ich po 
p u w kraju stałą i serdeczną opieką. 
p rz u ^ °  ącą sPecja lnego Kom itetu 

yjąc kob ie t po lsk ich  z zagranicy jest 
n 'o p ^ ®  Kipowa, sekretarką p E. Ko- 

ynska.

^uskawki upiększają twarz.
żyw an nYm ,2 najbardzie j znanych i u- 

y ch środków do upiększenia

U l  LEK A R Z-D E N TY S TA
m1CHAŁ GREJNIEC

* i AIeipr2eProwadził się
61 w  Ił A le ję  24 (d o m B .L u d o w e g o )

P r2y jm u i K®*‘®rni® -Ko®®”-
w  n i * r f d. 9 —  1 i od 3 — 7 w ie c z .  

z ,e lę  od 10 —  2 popoL

i odświeżenia cery są zwyczajne t ru ­
skawki. Truskawki meją tę w łaściwość, 
że skórę w yde lika tn ia ją , czynią ją  b ie l­
szą i jędrniejszą. N iektóre  panie na­
w et tw ierdzą, że usuwają nawet one 
piegi.

N a jp ierw  um yć twarz wodą i m y­
dłem . Następnie należy otworzyć pory 
gorącem i kom presam i. Jak w iem y, pod 
w p ływ em  ciepła pory się otw iera ją : z i­
m no natom iast działa odw ro tn ie , to 
jest ściąga i zamyka te małe o tw ork i 
w skórze. O tw arcie  porów  zapomocą 
ciep ła  przed użyciem  jak iegoko lw iek  
środka upiększającego ma to znacze­
nie, że dany środek wsiąknie lep ie j w 
skórę, oczyści pory i wogóle przyn ie ­
sie lepszy rezu lta t, niż gdyby by ł uży­
ty  w inny sposób.

Hby zrob ić kom presy, bierze się 
gruby ręczn ik, zanurza w gorącej w o­
dzie i wyżząwszy go s iln ie , przykłada 
na twarz. Cztery lub  pięć kom presów 
pow m no wystarczyć. Potem twarz w y ­
rzec suchym ręczn ik iem  tak, aby usu- 

wszę lk i śiad w ilgoci' lub  brudu, 
o ry m ógł wyjść z porów  pod w p ły ­

wem ciepła. N im  skóra ma się czas 
wychłodzić, pow inno się ją  nasmarować 
rmazgą truskawek.

M iazgę tę przygotow uje  się w na­
stępu jący sposób: Cztery lub  pięć t r u ­
skawek obm ytych  dokładn ie  rozciera 
S>Ę łyżeczką. Jeżeli ma się cerę suchą, 
~  do truskaw ek dodaje się łyżeczkę 
s łodk ie j śm ie tank i, lub m leka; na cerę 
tłus tą  czysta miazga będzie w ystarcza­
jąca. Nasmarować całą twarz, a szcze­
gó ln ie  czoło, nos i brodę.

Przynajm nie j przez pół godziny po­
w inno się pozostawić tę maskę na twa 
rzy. Do zm ycia użyć c iep łe j wody, a 
potem  spłókać tw arz ob fic ie  zim ną i 
osuszyć.

Taki proces upiększający zapomocą 
truskaw ek jest szczególnie korzystny 
jeże li w yb ie ram y się na zabawę, lub 
na jak ie  przyjęcie  i p ragn iem y za 
wszelką cenę wyglądać ja k  na jp iękn ie j. 
Puder, róż i inne kosm etyk i, położone 
na czystą de lika tną  cerę, podkreślą i 
uwydatnią na tu ra lny wdzięk i piękność, 
tak pożądane w każdej kobiecie.

R A D Z I M Y  
P A N I D O M U

LEGUMINY. 
Morele po królewsku.

W ym yć ryż w z im nej wodzie, osą- 
czyć na s itku , wsypać do rondla z 
wrzącą wodą, obgotowywać przez 5 
m inu t. W ody pow inno być ty le , aby 
ryż swobodnie w niej p ływ ał. Wylać 
ryż na s ito , przelać k ilk a k ro tn ie  zim ną 
wodą, osączyć.

Zagotow ać w rondełku śm ietankę 
lekko ocukrzoną, wsypać ryż, dodać 
sproszkowanej i osianej przez gęste 
sitko w an ilji, wym ieszać. P rzykryć 
wstaw ić do pieca. Śm ietanki pow inno 
byc ty le , aby ryż przykryła .

U gotow any ryż wystudzić.
W ybrać duże, dorodne po łów k i su- 

szonych m o re li, wym yć, namoczyć na 
przeciąg k ilk u  godzin w le tn ie j w o ­
dzie. Z lać wodę z m ore li, dodać ty le  
cukru, aby syrop był dosyć gęsty, u- 
smażyć w tym  syropie m orele, uważa­
jąc, aby się nie rozlecia ły. Usmażone 
wyjąc z syropu, ułożyć na s itku , osą- 
f zyc:’ p° z°s ta łym  syropem  rozrzedzić 
k ilka  łyżek m arm elady m ore low ej, przv 
gotowanej z suszonych m ore lek.

W ystudzony ryż u form ow ać, ku la ­
jąc go na porcelanowej deseczce, w do 
syc 9 rLJbe w ałeczk i. Pokrajać w słupki 
wysokości m n ie j w ięce j 5 cm., maczać 
w rozb item  ja jku , skrążać w ta rte j bu­
łeczce, smażyć na ob fitem  maśle de- 
serowem na z ło ty  ko lo r.

Ustaw ić s łupk i na okrągłym  p ó łm i­
sku, na każdym  położyć połówkę sm a­
żonej m ore li w ierzchem  do góry, o b ­
lać rozgrzaną m arm eladą, wydawać 
natychm iast gorące.

Legumina z maku.
1 Szklankę białego, albo siwego ma 

ku grubo ziarn istego odsiać starannie, 
aby w n.im nie było piasku. W yp łókać 
k ilka k ro tn ie , osączyć, w łożyć do ron- 
delka, zalać wodą, gotować na w o l­
nym  ogniu oko ło  15 m inu t. Pozosta­

wić przykry ty  aż do wystudzenia, w y ­
lać na s ito i doskonale osączyć.

Przepuścić mak k ilk a k ro tn ie  przez 
maszynkę od mięsa, wyłożyć go na 
n iepo lew aną m iskę g lin ianą (donicę), 
ucierać wałk iem  drew nianym , dosypu­
jąc stopn iow o 25 dkg. cukru  pudru. 
Do utartego maku dodać: 4 dkg. słod­
kich i 1 dkg. gorzkich m igda łów  obra­
nych, zm ie lonych na m łynku (a lbo u- 
tartych na tarce) i 6 żó łtek. Ucierać 
jeszcze 15 m in u t Na końcu dodać 
sztywno u b itą  p ianę z pozostałych bia 
łek  i pół szklanki ta rte j bułeczki (n a j­
lepie j maślanej). W ymieszać lekko, w ło 
żyć w to rtow n icę  wysm arowaną m a­
słem i wysypaną tartą  bułeczką, piec 
w średnim  piecu pół godziny.

W ystudzony krąg przeciąć na dwa 
równe kręgi, przełożyć w yborową mar- 
m eladę owocową, złożyć, po lukrow ać 
po w ierzchu pom adką o dow olnym  
smaku ow ocow ym , przybrać osączone- 
m i ko n fitu ra m i.

Baba ponczowa na gorąco.
Proporcja: 50 dkg. m ąki pszennej 

na jprzedn ie jsze j, szklanka m leka 3 
dkg. drożdży, 5 żó łtek, 1 całe ja jko , 6 
dkg. cukru pudru, 10 dkg. masła dese­
rowego, szczyptę soli. Masło i mąka 
do wysypania fo rm y.

Połowę m ąki osianej i wygrzanej 
rozczynić drożdżam i, rozprowadzonem i 
Ie tn iem  m lek iem . Postawić rozczyn w 
cieple, aby podrósł. Żó łtka , oałe ja jko  
i cuk ie r ub ijać, w staw ia jąc garnek z 
ja ja m i w gorącą wodę, aby się trochę 
zagrzały. Dodać ja ja  z cukrem  do roz- 
czynu, wym ieszać; wsypać szczyptę so- 
If, resztę m ęki, znów wym ieszać, wlać 
sklarowane i wystudzone masło. W yra­
biać ciasto 15 m inu t łyżką d rew n ia ­
ną, albo ręką. Napełn ić ciastem do po 
łow y specjalną form ę okrągłą z dużym 
otw orem  w środku, postaw ić w cieple, 
a gdy ciasto zacznie dochodzić do 
brzegów, w staw ić do średnio gorącego 
pieca na 3 0 - 4 0  m inut.

Po w yjęc iu  z pieca i lekk iem  prze­
studzeniu w yjąć ostrożn ie . Na pół go­
dziny przed podaniem  u łożyć babę na 
ozdobnym  okrąg łym  pó łm isku  ogn io ­
trw a łym  (na jlep ie j m eta low ym ), nasą­
czyć gęstym  syropem zapraw ionym  
m ocnym  bia łym  arakiem , wsunąć do 
pieca, aby się doskonale rozgrzała Na 
w ydan iu  oblać po w ierzchu m arm eladą 
m orelową, albo brzoskw iniową rozrze­
dzoną syropem.

Z KiAJU.
Aresztowanie bojowca

z U. O. N.
W mieszkaniu proboszcza grecko­

kato lickiego w Skniłow ie, (Lwowskie) 
ks. Kowaluka, ujęto poszukiwanego od 
k ilku  tygodni bojowca UON, Dmytra 
I rusza, sprawcę zamachu na komendan 
ta posterunku P P. w W ierzbowicach 
Szlachcikowskiego.

Trusza m ia ł trzy rany postrzałowe 
na piersiach i rękach. Zeznał on, że 
poranili go bandyci, którzy żądali od 
niego pieniędzy. Badania lekarskie wy­
kazały jednak, że reny są powierzchow­
ne i zostały oddane z bliska, co wska­
zywałoby na to, że Trusza zran ił się 
sam w zamiarze samobójczym. Zazna­
czyć należy, że córka ks. Kowaluka by­
ła  swego czasu aresztowana w związku 
z napadem na pocztę w Gródku Ja­
giellońskim .

Ohydna zbrodnia.
W ileński sąd okręgowy na sesji wy­

jazdowej w Bracław iu rozpatrywał spra­
wę karną 60-le tn ie j Adeli Hum nickle j 
i je j dwu synów 30 letniego Augustyna 
i 21-letniego Piotra, oskarżonych o po­
tworną zbrodnię. Pewnego dnia mie 
szkanka zaścianku Szumieńszczyzna 
Adela Humnicka, s tw ierdziła , że zginęło 
je j z komody 33 zł., zrob iła  awanturę i 
orzekła bezapelacyjnie, że kradzieży 
dokonał je j najm łodszy syn 19 le tn i Jó 
zef. Gdy Józef nie przyznał się do w i­
ny Humnicka kazała Augustynowi i P io ­
trow i prZy ich pomocy póty będzie b iła , 
póki nie odda pieniędzy. Chłopiec był 
Z(Lów  l‘ ak tur, gdy jednak mimo próśb 
i błagań, że jes t niew inny wyrodna 
matka a wraz z nią i bracia ok ładali 
go grubemi powrozami, w ciągu pół go­
dziny s trac ił przytomność. Sprawcy 
znęcali się jednak dalej. N ieszczęsne­
go chłopca nie odwiązując od ławy b ito
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przez  cały dzień.  P o d  wieczór  odw ią ­
zan o  c h ł op ca  od  ławy  i r zucono  na  piec.  
P r z y s z e d ł  ranek .  S t r óż  c hc ia ł  c h ło p c a  
obud zić ,  ale na p iecu  leża ły  już tylko 
z im ne  zwłoki.  E k s p e r t y z a  lekar ska  wy 
k aza ła ,  że sp rawcy  wymierzy li  z am ordo  
w a n e m u  prz esz ło  200 razów, p o w o d u ją c  
s t rasz l iwe  o k a l eczen ia  skóry i w e w n ę ­
t r z n y  krwotok.  W wyniku rozprawy sąd  
sk aza ł  Hu m ni cką  na  7 lat  więz ienia ,  
Augus tyna  za ś  i P i o t r a  Hu mn icki ch ,  sy­
nów,  na 3 la ta  każdego .  T r z e b a  dodać ,  
że p i en iądze ,  za k tó re  z o s t a ł  z a m o r d o ­
wany c h ł o p i e c  zna lazły s ię  n aza ju t rz  po 
po grzeb ie  na s t rychu ,  gdz ie  je sa m a  
H um nic ką  ukryła ,  a zda w a ło  jej się,  że 
były w kom odz ie .

Udawał djabła
by ograbić z dolarów staruszkę.

Niezwykłego os zus tw a  przy p o m o c y  
n ie co d z ie n n eg o  t r icku,  d o konan o  we wsi 
Bo gumi łó w pod  Koninem.

Z am iesz k a ła  w tej  wsi Mar janna  P i e ­
chota,  o t r zym ał a  przed  kilku dn iami  od 
swego syna Jana ,  z Ameryki  100 d o l a ­
rów. O p ie n i ądz ach  tych  do w ie dz ia ł  
s ię sąs iad ,  niej  Wolankiewicz ,  który 
zna jąc  sk ło nno ść  s ta ruszki  do  z a b o b o ­
nów,  p o s t a n o w i ł  to  odp owiez nio  wy ko­
rzys tać .

Z a k ra d ł  s ię  do mie sz ka n ia  s ta ruszki ,  
wlaz ł  do p ieca od c h le b a  i p o c z ą ł  u d a ­
wać  d ja b ł a  Dzwoni ł  ł a ń c u c h a m i ,  j ę ­
czał ,  p ia ł  jak kogut,  d o m a g a j ą c  s ię  je 
d n o c z e ś n i e  wydania  100 do la ró w,  p o ­
c h o d z ą c y c h  jakoby z n i eczys te go  ź r ó ­
dła.

P r z e r a ż o n a  ko b ie ta  pod a ła  m u  na  
p og rzebac zu  100 dolarów,  k tóre  spry tny 
o sz us t  sc h o w a ł  i uc ie k ł .  Zdoby wszy  w 
ten  s p o s ó b  p ien iądze ,  uda ł  s ię  do po­
bl i skiej  karczmy,  g d z ' e  o p o w ie d z ia ł  ze 
br any m  w ie śn ia kom  o nap a d z i e  u Pie -  
ch o c in e j .  Dzięki  t e m u  d ow ie dz ia ł a  się 
o n im policja,  k tóra  os adz i ła  . d j a b ł a ” 
w are szc ie .  Zna l ez iono  przy n im 90 
dolarów, gdyż 10 z d o ł a ł  już przepić.

P aszporty, wizy, bilety do
KARLSBADU, MARJENBADU

ZAŁATWIA

„ORBIS"—Aleja 16.

Pomocnik kasjera
ukradł 300 iys. koron czeskich.

RADJO.

Jak  przed kilku dniami donosil iśmy, 
w Banku Międzynarodowym w Katowi  
each dokonane sensacyjnej  kradzieży 
300.000 koron czeskich.

Kradzieży dopuścił  się pomocnik 
k as je ra  tego banku 24 letni  Alfred Fu l i  
bi r z Katowic.  Fu l lb i r  widząc w kasie 
większy zapas obcych walut ,  uległ  po­
kusie i korzys ta jąc  z n ieuwagi  kas jera,  
zabrał  większy plik banknotów cze­
skich 1000 koronowych i 5000 korono­
wych i zbiegł.

Policja zor jentowała  się,  że sprawca 
zaopatrzony w walutę czeską,  będzie 
się us iłował  przedostać na t e r en  Cze­
chosłowacji .  Na Śląsk cieszyński  wy­
słano kilku zdolnych wywiadowców, któ 
rzy n iebawem stwierdzil i ,  że miejscem 
kryjówki  zbiega j e s t  spokojna miejsco­
wość klimatyczna pod Bielskiem Bus t r a

0  godz.  3.30 nad ranem kilku wy­
wiadowców w asyście policji munduro ­
wej wkroczyło ua podwórze pewnego 
gospodarza  chłopskiego w Bust ry .  W e ­
dle o t rzymanych  informacyj Fu l lb i r  dla

zmylenia wszelkich śladów nocował  tam 
w małym chlewiku między kozami.

Kiedy policja weszła do środka,  zło­
dziej nie przeczuwając zasadzki ubrany 
w nowe sportowe ubranie pogrążony 
był w głębokim śnie.  W chwili  k iedy 
us łyszał  podejrzane szmery zerwał  się 
błyskawicznie z miejsca  i sk ierował 
przeciwko policji  rewolwer .  Było już 
jednak zapóźno. Fu l lb i r  został  obezwła­
dniony, na rękach jeg o  znalazły się 
kajdanki.

Podczas  rewizj i  osobistej  znaleziono 
przy nim niemal  całą skradzioną go­
tówkę.  Część pieniędzy znaleziono już 
w dniu 28 bm, u wspólników Fullb ira .  
F u l lb i ra  przewieziono do więzienia  w 
Katowicach.  W związku z ar es z t ow a­
niem Ful lb i ra  aresz towano również  w 
Bielsku dwóch jeg o wspólników, a to 
Antoniego Marka i Pawła Kisiałę,  z Ka 
towic zaś Zygmunta  Drobczyka i F r y ­
deryka Głowacza z Siemianowic,  zna­
nych kryminal istów.

ZE ŚWIATA.
Dzielna dziewczyna 

marynarzem.
P o m ię d z y  żag lowc ami ,  k tóre o d b y ­

wają o b e c n ie  wyścig z Aus tral j i  do  An- 
glji z ł a d u n k ie m  pszenicy ,  zna jdu je  s ię  
c z t e r o m a s z t o w i e c  „Księżna  C e c y l j a ”. 
Ca ła Anglja ze s zczegó ln em  z a i n t e r e ­
so w ani om  śledz i  za tym s t a tk ie m ,  po­
n ieważ  rozesz ła  s ię w iado mo ść ,  iż pe ł ­
ni na  n im s ł u ż b ę  m aryn a rz  m łod a  An ­
gielka,  P a m e l a  Bourne ,  p r z e b r a n a  za 
m a r y n a r z a  i pod  n azwisk iem Nils J a ­
cob.

W Anglji podz iwia ją  p rz e d s i ę b i o r ­
cz oś ć  i w y t r w a ło ść  młod e j  Angielki,  
która n i e d a w n o  uk oń czy ła  un iwe rsy te t  
w Oksfo rdz ie  z o d z n a c z e n i e m  i już na 
un iw ers y te c ie  n ie jed nok ro tn i e  przed  ko­
leżankami  w yw nę t rz a ła  się,  iż pragnie  
p o z n a ć  życie,  po dr óżując  po da lek ic h  
m orz ach .

P on ie w aż  o jc iec  panny Bourne  był  
wysokim urz ędn ik ie m w jednej  z angie l­
sk ich kolonij  a f rykańskich ,  p rz e to  p ie r ­
w szą  podróż  od by ła  pa nna  B ourne  do 
sw ego ojca.

Po  śmi erc i  o jca  p a nnaB ourne  za zgo 
dą  matk i  z a c ią g n ę ła  s ię  na s t a t e k  
„Księżna  C ecy l j a”. W pracy  m a r y n a r ­
skiej  nie u s t ę p o w a ła  n ikom u.  Ja k  kot  
wsp in a ł a  s ię  zwinnie  po m a s z t a c h  i r e ­
jach ,  o raz  rozwi ja ła i zwi ja ła żagle,  ni- 
ę zem  s ta ry  doś w ia dcz on y wilk mor sk i .

W Aust ral j i  panna  B ou rn e  odby ła  
p ie rwszą  wyprawę w g ł ą b  lądu  a u s t r a ­
l i jskiego w tow arzys tw ie  matk i ,  k tóra  
p od ążył a  za nią do  dalek iej  c zęśc i  św ia ­
ta. Gdy wszakże  „Księżna  C e c y l j a ” 
mi a ła  rozwinąć  żagiel ,  panna  B ourne  
s tawi ła  s ię  p unk tu a ln ie  i ob ję ła  swoje 
n o rm a ln e  czynnośc i  na żaglowcu.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

W A R S Z A W A  31 l ip c a
6.30 P ie śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  z o r z e *  

6.35 p ly ty  g ram o fo n o w e .  6.38 G im n as ty k a -
6.55 P ły ty  gram ofon. 7.C5 D zień, p o ran n y .
7.10 P ły ty  gram ofon. 7.20 C hw ilka p ań  d e ­
mu. 7.25 P ro g ram  na  dz. b ież.  7.30 R o z m a i­
tośc i.  1 l , i ?  S y g n a ł  czasu . 12.03 W ia d o m o ś c i  
m e te o r .  12.05 Codz. p rzeg l.  p ra sy  p o lsk ie j .
12.10 M uzyka z C iechocinka  13.00 Dz. p o łu d ­
n io w y .  13.05 A u d y c ja  d la  dz iec i  m łodszych . 
13.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  14.00 W i a ­
dom ośc i  o e k s p o rc ie  po lsk im . 14.05 W i a d o ­
mości g o sp o d a rc z e .  16.00 P ły ty  g r a m o f o n o ­
w e .  17.00 S k r z y n k a  P. K. O. 17.15 K o n c e r t  
so l is tó w .  18.00 „Z am ość  i Z am o jszc zy z n a" . . ’ 
18.15 R e c i ta l  fo r te p ia n o w y .  18 45 P o g a d a n k a
18.55 P o g adanka  L .O .P .P .  19.00 R o z m a i to śc i .
19.10 P r o g r a m  na dz ień  n as tęp n y .  19.15 P ły  
ty  g ram ofonow e.  19.50 W ia d o m .  s p o r to w e .
20.00 Myśli w y b ra n e .  20.02 R ecy tac je .  20.12 
K o n c e r t  m uzyk i lekk ie j .  20.50 D zienn ik  w ie  
cz o rn y .  21 00 T r a n s m i s j a  z G dyn i.  21.02 
W i a d o m  ro ln ic z e .  21.12 K o n c e r t  p o p u la rn y
22.00 O dczyt.  22.15 M uzyka tan .  z „Oazy". 
23 00 W ia d o m o śc i  m e teo r ,  dla kom unik , l o t ­
n icze j  i kom u n ik a t  po licy jny .

KATOW ICE 31 lipca 
6.50 A udyc ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  7.25' 

P ro g r a m  na  dz ień  n a s tę p .  7.30 W iad o m o ­
ści b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.03 T r a n ­
sm is ja  z W a r s z a w y .  13 20 P ły ty  g ram o fo n o ­
we. 13,55 T ra n sm is ja  z W a r s z w y  14.05 G ie ł  
da z b o ż e w a  i to w a r ,  w  K atow icach .  16,00 
P ły tv  g ram o fo n o w e  17.00 T ra n s m is ja  z War 
sz aw y .  1845 W ia d o m o ś c i  s t r z e le c k ie .  18.50 
K ron ika  h a r c e r s k a .  18.50 R ozm aitośc i  19.00 
P o g a w ę d k a  c ioci H e l i  z dz iećm i 19.15 P ły ­
ty  g ra m o fo n o w e .  19.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to ­
w e .  20.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y  21.02 
P ro g r a m  n a  d z ie ń  nas t .  21.12 T ra n sm is ja  z 
W arszaw y .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w ł. MARIAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia j do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEHA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

n a r c e le  b u d o w la n e  (z  d rz e w a m i  o w o co -  
w em i)  e w e n t  z do m k ie m ,  p rz y  ulicy 

P u ła sk ieg o  32-34, do s p rz e d a n ia .  W iadom ość 
l e k a r z - d e n t .  M ichał G re jn iec ,  II A le ja  24.
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POWIEŚĆ

— Chciał jedyn ie  dostać spowrotem 
list.  Ale je go  bra towa nie chcia ła u- 
s t ąpić ,  zanim nie o t rzyma wyznaczonej  
ceny. F ra nk l in  zrozumiał  na tychmias t  
sy tuację  i począł się namyślać,  czy nie 
lepi e j  będzie uciec się do os tateoznyoh 
środków, aby zakończyć całą aferę.

Bał się spełnić  p rzyrzeczenie  mło­
dej kobiety.  Mówiła mu zapewne o swo 
jem postanowieniu  i o chęci p rz ed s t a ­
wienia s i ę  Silasowi Tan Burnamowi ra- 
ezej w j ego  własnym pałacu, niż na 
parowcu. F ra nk l in  poradzi ł  je j  więc 
dla lepszego zaaranżowania  tej  h i s tor j i  
aby zmieni ła suknię,  spodziewając  się 
że w czasie zmiany ga rde ro by  uda się 
mu pochwycić ów l ia t .  Nie wiedział ,  że 
pani Tan Burnam  aie ma go przy so­
bie. Gdyby s ię to było udało, gdyby 
pochwyci ł ów l i s t  n aw e t  za cenę kilku 
bolesnych zadraŚBięć, nie radzil ibyśmy 
obecnie nad rozwiązaniem zagadki  j e d ­
nego z najbardzie j  skompl ikowanych 
Morde rs tw współczesnych.  Ale b ra tow a 
nie dała się złapsć Frankl inowi  i k iedy 
schowała l i s t  do bucika...

— Jakto! — zawołałam.
— Kiedy schowała l i s t  do bucika,— 

powtórzył  pan Gryce  z uśmiechem,  —  
musia ł  oświadczyć jej ,  Że buciki ,  p rz y­
s łane  przez f i rmę Alman są zbyt  małe. 
Wtedy schowała l i st  w bezpieczniejsze  
miejsce ,  dokąd nie mogły s ięgnąć chci 
we ręce  F ra nk l ina .  Zapewne to panią 
dziwi, miss But te rw ort h?  Czy wyjaśni ­
łem pani należycie n iezrozumia łą  dotąd 
dla pani rzecz?

—  Niech pan nie pyta.  Niech pńn 
na mnie nie pat rzy!

Uśmiechnął  s ię lekko ukłonił.
—  Widząc,  że os ta tn i  jego podstęp  

nie udał się,  okru tny ła jdak postanowił  
wykonać plan, k tóry  dawno dojrzewał  
w je go  umyśle,  od chwili ,  gdy zabrał  
klucze od pałacu swojego ojca, k tóre  
wzpadły z kieszeni  Howarda.  Zona Ho­
warda musi umrzeć,  ale w pokoju hote 
lowym, sama z nim. Jakolwiek była 
wzgardzona i znienawidzona,  jednak po 
zos tawała nadal  członkiem rodziny Tan  
Burnamów,  żaden więc cień nie śmiał  
paść na je j  dobre imię. Myślał  więc, w 
jaki  sposób wykonać swój plan. Wi­
dział, jak  p rz ytw ierdza ła  kapelusz do 
do włosów z a p o m o c ą  szpilki 
bardzo c ienkiej  i spiczastej  i słyszał,  
że jedno ukłucie tego narzędzia  zadane 
ne w serce,  sprowadza na tychm ia ­
s tową śmierć ofiary. Rana od takiego 
narzędzia  j e s t  bardzo mała, niemal n ie­
widoczna.  Coprawda, aby to uczynić,  
t r zeba  dużo spry tu  i zimnej krwi,  po­
nieważ nie  j e s t  to łatwo doprowadzić  
młodą kobie tę  do odpowiedniego poło 
żenią .  Udało mu się to jednak  i wkró t ­
ce opuścił  pałac w towarzystwio swojej  
bra towej ,  aby udać się do parku Gra- 
mercy z gotowym już  planem.  W sz y s t ­
ko przemawia  za tem, że to nie ona, 
ale on chciał  się p rzedewszys tk iem u- 
kryć .  Aż do końca, gdy chodziło o za­
płacenie dorożkarza,  pani Howard była 
na p ierwszym planie, odgrywając  w ten  
Bposób os tatn i  akt  dramatu.

Co do sposobów, jakich  użył, aby 
zdobyć szpi lkę od kapelusza i podstępu 
jakiego się chwycił,  aby zbliżyć się do 
swej  ofiary i zadać je j  cios śmier te lny,  
pozostawiam pani zupełną  wolność wy­
obraźni .  ^  każdym razie  dopiął  swoje­
go celu i zamordował ją, aby zdobyć 
l ist ,  k tó re go  tak  bardzo pragnął .  
Potem.. .

—  Tak, cóż potem?
—  Plan,  k tó ry  wydawał  mu s ię tak 

pros ty ,  przybrał  w je go  oczach nowy 
wygląd.  Szpilka złamała s ię w ranie,  
a wiedząc,  że sędz ia  śledczy nie o- 
mieszka poddać t rupa  dokładnym oglę­
dzinom, zdawał  sobie sprawę z możl i ­
wych konsekwencj i  swojej  zbroeni.  
Dla tego  więc, aby zamaskować ranę  i 
nadać zbrodni pozory przypadku,  prz e­
wróci ł na n ią  szafkę, pod którą  j ą  zna­
leziono.  Gdyby był to uczynił  na począt  
ku, rola,  j a k ą  odegrał  w tym dramacie,  
nie wpadłaby może nigdy w podejrzenie.  
Ble on czekał  i w czasie te j  przerwy 
naczynia krw ionośne s t rac i ły  swoją e- 
las tyczność,  wy twarzając  pewne obja­
wy, k tó re  przekonały  lekarzy,  że nale­
ży szukać przyczyny śmierc i  gdzie in ­
dziej,  niż w kontuzjach,  doznanych 
przez ofiarę.  W ten  sposób sp rawiedl i ­
wość przenika  najsub te ln ie js ze  zasłony,  
ro z snu te  przez zbrodniarzy.

—  Słuszne obserwacje ,  panie Gryce,  
ale w tej  n iezwykle subte lnej  zasłonie,  
k tó rą  pan rozsnuł  nie widzę nic, coby 
t łumaczyło ,  d laczego zegar  chodził  i 
s t an ą ł  o godzinie  p ią tej .

— Pani  nie rozumie? Człowiek zdol 
ny do takie j  zbrodni  nie zapomni o 
s tworzeniu  swojego alibi.  Liczył,  że 
wróci do domu o godzinie p iątej .  Oto 
dlaczego przed wywróceniem szafki na­
kręci ł  zegarek i naregulował  go na g o ­
dzinę, o k tó re j  był już  daleko od miej ­
sca zbrodni,  jak  to łatwo mógł  udo­
wodnić.  Czy t eo r j a  ta  nie zgadza się 
z tem,  co wiemy o j ego  c h a rak t e r z e  i 
o j ego  piekielnej  zręczności ,  jakiej  do­
wiódł od początku do d ra matycznego  
końca tej  afery?

Byłam przygn ęb iona wyjaśnieniami,  
jakich  mi udziel i ł  z wszystkiemi szcze- 
gółnmi  ten  zręczny detektyw,  dzięki 
teo r j i  fa łszywej ,  jeś l i  moje odkrycia  
były t rafne .  Aby pokrzepić  się t rochę

na duchu i odzyskać znów zafanie do 
mojej  własnej  teor j i  i moich odkryć  
wymieni łam imię Howarda,  zapytu ją c ,  
jak  to możliwe, aby F rankl in  sam by t  
sp rawcą morders twa,  jeśl i  Howard wy­
powiedział  w czasie ś ledztwa t y l e  
k łamstw i zwalał  całą winę na s iebie.

—  Howard,  proszę  pani,  nie wie, 
j aką  ro lę  odegrał  j eg o  br a t  w całe j  
aferze i shoe za wszelką cenę r a to w ać  
swój honor,  zagrożony tem p o d e j rz e ­
niem, że j e g o  żona mogła wejść w no­
cy z obcym mężczyzną do domu, za­
mieszka łego  przez  jeg o  ojca. Aby t e g o  
uniknąć zdecydował  Bię n ie ty lko do­
puścić k rzywo przysięs twa ,  ale też  przy 
jąć  na  siebie wszystkie j ego  n a s t ę p ­
stwa. J e s t  to pomysł bardzo b o h a t e r ­
ski,  ale są tacy ludzie,  a Howard j e s t  
pod tym względem bardzo upa r ty  i am 
bi tny.  Chodzi mu p r zedew szys tk iem  o 
to,  aby nie splamić swojego hono ru ,  
więc aby to os iągnąć ,  zdecydował s ię  
na  wszystko,  nawet  na  han ieb ną śmierć .  
Trudno j e s t  może zrozumieć t ak ą  natu­
rę,  ale niech pani p rz ecz y ta  jeszcze  
raz  jeg o zeznania,  a zobaczy pani, czy 
to wy jaśn ien ie  nie j e s t  dobre.

— Nie roaumiem,  —  rzekłam.
— Tylko zupełna  n ieś wiadom ość,^  

łaskawa pani B u t te rw o r th ,  zupełna  nie 
świadomość popchnęła  go do złożeni8 
sprzecznych zeznań. Niech mi pani po'  
zwoli,  że p rz ed s taw ię  jego sp rawę  zu­
pełn ie  tak samo jak  j eg o  bra ta .  W ie '  
dział,  że jeg o  żona przybyła do Nowe'  
go Jorku,  aby uczynić s tanowczy kro^ 
po jednania  z panem Tan Burname®' 
ojcem, wiedział ,  że chce się z ni® 
spotkać  albo w j ego  domu, albo w cz? 
sie wysiadywania  z okrę tu .  Aby jej  
możliwić p ierwszy krok,  wypożyczy* 
od swoje b ra ta  klucze od pałacu.  Prt0 
konany,  że pos iada je w kieszeni ,  ud»’ 
s i ę  do domu.

(D. c. n.).
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